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\\tIECZ6RNY ILUST O WANY. 
W AHl'B PASZA, 

generał .•. urecki, mianowa­
ny został głównodowodzą­

cym armią abisyńską. 
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SWANSON, 
minister marynarki amery­
kańskiej zapowiedział WY• 
słanie, w razie wolny wio 
sko-abisyńskieJ, okrętów 
wojennych na Atlantyk. 

POZAR UNIWERSYTETU WAR·SZAWSKIE60 
I 

Spłonęło muzeum zoologiczne, w którem· znajdowało się 30 tys. oka­
zów.-Pozosłałe budynki uratowane.-Olbr.zymie i niepowetowane straty 

Warszawa, 2 października. { cy'..h do płonącego budv11ku. D~'Piern PTAKÓW J wej części budynku, w której mieściła 
' (B) Około północy Warszawa i jej okrJło goc.ziny 2 w nocy kierJ\Vnictwo z t.:ałego ~wiata. . się bibljoteka, zawierająca oonad 50 

mieszkańcy zaalarmowani zostali groź-I akcji ratunkowej uwał o pożar za umiej- Ponadto spłonę,o prawdooodobnie sięcy dzieł naukowych. W każdym ra-
ną luną złowrogo rozszerzająca się nad . sc:owiony. ponad 2,000 okazów gadów, ołazów i zie straty są olbrzymie i niedaiące się 
samem śródmieściem i ogarniajac coraz Na miejscu znaleźli sie oczvwiście r}b. Zniszczeniu- uległy przeoiekne i nie powetować. Wedle wersji, przyczyną 
większą przestrzeń nieba. kierownicy muzeum i przedstawiciele l zwykle bogate zbiory motvli. Spłonęła pożaru było krótkie spięcie a wedle in· 

Wkrótce już stało sie w calem mie- wiadz administracyjnych.· Kustosz mu-· również cała pracownia ornitologiczna. nych niedopałek papierosa oorzucony 
ście wiadome, że zeum prof. Wolski powiada. że I Bohaterskim wysiłkom strażv ognio przez - jednego ze zwiedzających saJe 
PALI SIĘ UNIWERSYTET WARSZA- SPł.ONF.LO UKOLO 30,0lliJ OKAZÓW wei należy zawdzięczyć uratowanie pra wystawowe. 

WSKI 
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którym mieści się uniwersvteckie mu­
zeum zoologiczne. 

Pożar wybuchł o ~odzinie 11-ej m. 
50; Dozorca obchodzący budvnki l Tni- Japończycy n~ czele wojsk abisyńskich 
chu muzeum zoologicznego na pierw- • • • • • • „ • wersytetu zauważyt„ że szvbv w .gma-1100 oficerów 1· apońskich przybyło do Addis Abeb" -
sz~m piętrze .zaczynają Prk.ać i z tr~a- Gorączkowe przygotowania do akc11 wo1enne1 
skiem ~ylatuJą. Jednoczesme z.~uwaz?t Rzym, 2 października. I Addis - Abeba, 2 października. sprzętu wojennego, przeznaczonego dla 
kłęby si] n ego dymu, przedosta1ące się (PAT) Ekspedycja wojsk i sprzętu : (PAT) Według krążących pogłosek, Abisynji. 
na ~ewnątrz. . . wojennego do Afryki w ostatnich dniach ·' władze abisyńskie oczekują wielkiego Nowy Jork, 2 października. 
~ier,wloczme zaalar~owano straz. ~- odbywa się w tempie przyspieszorrem. '.transportu broni, amunicji, masek gazo- (PAT). Senator Pope, członek komi-

gmową. ~o. czterech :nmutach. na tm~J- Od soboty do poniedziałku załadowano wych i t •. d. Rząd wydał bar<J.zo surowe . sji neutr·alności, który powrócił z Euro­
scu. były JUZ trz~ odziatv strazv ~gn.10- ! na parowce 18.000 ludzi w N~apolu, we zarządzenia za:pobie~awcze, by trans- I py, wyraża wątpliwość co do możliwo­
weJ W Warszawie, P?Czem w. krotk1ch; wtorek odpłynęły z Neapolu lotnisko- porty te nie zostały przejęte. Iści zataq~u zbrojnego w Europie. Zda­
?Jstępa.ch ezasu na.d.1echałv Je~zcZ'e. 2 i wiec „Miraglia" i parowiec „Celio" z Dostęp ·do miasta Dzidziga, oc1ległe- 1 nieln jego konflikt włosko - abisyński 
rnne. Niemal W chw1h, g-dy straz og1110- ~ wo•jskiem i sprzetem wojennvm a jed- óo o 50 kllm. od granicy Somali Brytyj- i zostanie zlokalizowany w Afryce. Po­
wa orzystąpHa do akcji. ntnnkowej, pu- ! nocześnie wypły~ął z Triestu t~anspor- . ;kiej został zamknięty dla cudzoziem-1 za tem oświadczvł on, że zawsze wypo-
fa·~vily się nad gmachem Uniwersytetu litowiec z woiski'em i sprzętem wojennym 1 ców. wiadał się za polityką ścisłej neutralno-
pierwsze . do Afryki Wschodniej. I . *,,."" ści, lecz wierzy we współpracę między 

WIELKIE JĘZYKI OGNJA. , Londyn, 2 paidziernika. I . Kair, 2 października. na.rodami i uważa za rzecz śmieszną, by 
Gma.,ch Uniwersytetu zostaf otocw- (PAT) A.itencja Reutera donosi z' (PAT) Donoszą tu z Adc;łis-Abeby, że i Ameryka mogła pozostać w odosobnie-

ny gęstym kordonem policii. Na nodwó- 1 Addis - Abeby: do Somalii brytyjskiej 1 16 włoskich łodzi podwodnych krąży I niu. Co się tyczy udziału St. Ziednoczo 
. rzu Uniwersytetu zawarczafv motory I przybyło około 100- oficerów japońskich: p.o Morzu Czerwonem. Łodzie te wi- nych w ewentualnem embairito, skiero­

kilku sikawek, dostarczajacvch potęż- którzy udali się do Addis - Abeby. I docznie mają z.a zadanie chwytanie wianem przeciwko Włochom, to St. Zjed 
nych strug wody. Topory I bosaki str a- OUC'X'>D~;!)OO'~.; .. - ·· - ,;~~~::-:~e::;c-:.;.._·~Y.X1::x„ ..,;...uccoo noczone postą,p.iłyby najrozsądniej, gdy-
żackie poczęły rozbijać stroov i sufity. by odmówiły wysyłania torwarów do 
Pożar rozszerzył się szvbko na cały ,,Złota Rączka'' aresztowa· na Włoch. 
budynek muzeum, ogarniając 1edne po ••••••••••••••-
drugim be~cennei wartośc! zbior~ mu- Znaną złodzie,·ko mi=dzynarodową ujato na Wodnym Rynku zealne, złozone z preparatow zwierze- "' ~ "W · Delegacja sezonowców 

wyjechała do Warszawy 
cych, wypchanych zwierzał. mnóstwo j Łódź, 2 o.aździernika. l okraść p. Zoiję Niemyską, nauczyciel- 1 dzieł nauki i t. d. I (gr) Na Wodnym Rvnku woadła w! kę jednej ze szkól łódzkich. wvjmując l 

W bezpośredniem sasiedztwie przv-
1 
ręce policji od dawna poszukiwana mię-! jej kilkaset zlotych, złapana została na 1 (k) . . Łódź, '? paźd~iernika , 

!egal do gmachu muzeum szoital św. 1 dzynarodowa złodziejka, Frana Biner, gorą.cym uczynku i doprowadzona do,. 1 ł ·. - Dz1,ś w godzma~h rann~ch u-
Rocha. Wśród chorych wvbuchh pani- znana iako „Złota rączka". aresztu przy wydziale śledczvm. oa a się do. War~zawy m1ędzyzw~ązko-
ka, gdyż muzeum zoologiczne Jedną ze Złodziejka była przez calv dzień „Złota rączka" lbyl już dziesięcio- wa dele~'~c1~ związkow sezonowco~! w 
swych ścian przyJega bezoośre<lnió do wczorajszy obserwowana orzez wywla krotnie- karana wiezieniem i ostatnio, sk~a,d iktore1 wchodzą Pr~.ed.darwic.1el~ 
gmachu szpitaineg-0. d<1wców bryg·ady lotnej. t. j. w 1934 roku odbyła w Holandji ka- związk~ ~l~so':V'ego, ;:Praca , ~· Z. Z. 1 

Si~stry szp!~alne i lekarze, z trudem . W pewnej chwili, gdy ~naj?owala rę 2-letniego więzienta. d~!:~~~c.ll]ansik~e~o Z1ednoczema Zawo-
zdoł:lh uspoko1c chorych, ktorvch czę- się ona na Wodnym Rvnku 1 usiłowała D l ,f • t . . . d . 1 , . . . l . e ·e&ac1a a ZV{roc1 się w _!!o zmac.1 
SClOWO wymesiono z sa. przvlegap,-- g oso' b u le I IO_ za.truc·1 u przedpołudniowych do p. ministra opie-

-

-.. . ki społecznej, którego prosić bęqzie o 
-., przyznanie zasiłków ustawowych rów-

Piękna kobieta w walce z znakomi­
tym detektywem to główny motyw 

powieści p. t. · 

„PRA WDZIWA 
ŻONA 

TOMASZA 
ŁUCZAKA'' 

w najnowszym, 121-yrn numerze . . . ~ 
„[0 Illlll(H ~~Wł[~[" 

Kariera mlodego uc'.!onego, Polaka, 
przebywającego na obczyźnie nie­
zwykła metamorfoza młodej dziew­
czyny, niesamowita scena w pustym, 
starym domu, tajemnica małego dem­
ku myśliwskiego, w zakładzie dla 
umysłowo-chorych, se'lsacyjny epilog 

Doskonała nowela konkursowa. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE, 
CENA 30 GROSZY_ 

p O spożyciu grzybów na r kolację nież i dla tvch sezonowców łódzkich, 
ł.6dź, 2 p.aździemika.. czów uległo ciężkiemu zatruciu 6 osob, którzy nie będą mieli przepracowanych 

[gr). - Wczoraj wieczorem po.go.fa„ a mianowide: 65.,letnia Helena Kul'lpa· 156 dni tvlko 104. 
wie miejskie dwukrotnie wzywane było towiczow.a, 30-letniia je.j córka, 27~1etnia Poza tern dele~a<Cja pr·osić będzie 
do poważnych zatruć !lrzybami w cza- Se.rafiina Idzikow.ska, również córka Kur dyrektora głównego Funduszu Pracy, b. 

, sie spożywania kolacii. pafowiczowej, 25-letni Jan i 10-letni Ry- min. Dolanowskie~o o przyznanie jak· 
Pierwszy wypadek zatrucia J·J!a o- szard Idzikowscy 01'az .Włodzimierz Sy- największych kredytów na przyszło· 

sób miał miejsce o godzinie 8-ei wie· bał, muzyk z zawodu, przybyły wczo- roczne roboty sezonowe w Lodzi oraz o 
czorem przy ul. Lotniczej 24, gdzie 33· raj w gościnę do Kul'IPalorwfozów. Stan zrównanie w przyszłym roku stawek dh 
letni stolarz, Józet Goldminc, żona i·e,fo całeł rodziny i i'ej go§ciia był tak po· sezonowców w calem województwie & łódzki em. Estera i córka, 7-letnlia. Szeiwa - cięż· ważny, że istniały powaJżne obawy tra· 
ko zaniemogli. Doraźnej pomocy zatru gicznych koosekwency:j utratv tycia. 
tym udzielił dyżurny lekarz. Lekar.z po.gofowia zaapliKowiał za· 

Po niespełna -dwuch itodizinach zarwe strzyki i dzięki natycnmiasfowej a~cji 
.zwano pogotowie miejskie na ulicę Ko- ratunkowe~ zdołał uratować zatrutych. 
wieńską 9. W mieszka.n.iu Kurpa:towi· 

Strajk robotników portowych w ·Ameryce 
Hrwawe sfarc:io z polic:jq 

Skazanie hitlerowców 
austrjackich 

Wieden, 2 października. (PAT). 
· Wczoraj wieczorem zaoadt tu wy­
rok skazujący 3 osoby za udział w or­
ganizacji ucieczki uczestników zamachu 
lipcowego w 1934 roku na wiezienie od 
5 do 20 lat. 

I Nowy Jorlt, 2 październiika. ! aby uwofoić areszfowane1J!o fowiarzysiza 
f (PAT) Strajk robotników portowych W Nowym Orleame poi_icfa rnz.proszy- . Nowy Jork, 2 październiKa. (PAT). 

I ! w Nowym. Orle1anie, - ~ohile, G?.l~ort i ~a i a:resz~owała 18. n_iurzynó~. Stra1j~u ~odczas huraganu, który nawiedził 
· Pensacola rozpoczął się wczora1 °1 do-, 1ący ząda1ą po•dwyZ.k1 płac 1 uznama wyspy Bahama 14 osób utraciło życie. 
j prowadził d? star.ć. , W. Mobi~e stra;j1~!1: związku _mwodorwet!o. I Szkody wyrządzone przez burze są bar 
' 1ący zaswa:h kanuen'ltalll1 oddz1ał poliic11, ~ , . dzo znaczne~ - - - - -
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Z k . H a 11 tł 1 1 k . WOLNA TRYBUNA a . uwa1ą w a1 a y osnar1aJG e a 1 os arzonego wi.t~~c~~:.~ .:::~; .. ~.:~~8!t,: 
Sędziowie w kioskach tozstrzy~ają za drobną opłatą spory między czarnymi pie- kać?... Chyba z tego, że niema Pani żadnych 

zmartw.id, a poprostu gnębi Panią jakiś nieo· 
niacz~mi. - A isyńczycy drżą przed „sądem krwi'' kreślony smutek, który się zjawia okresowo I 

S I t k d , znika nagle tak tajemniczo, jak się pojawił. Niech 
8 omon<twe wyroki e iops 1ch sę ZIOW Pani się nie poddaje apatji, ale stara się bawić. 

~ bywać w towarzystwie, otoczyć gronem wesołej 
(z) Abisyńczycy lubią się prawo- Wyrok ten jest bezapelacyjny i pod- wę. Sprawy większe sądii w lokalu mi młodzieży l śmiać się, albowiem na troski ma 

Wać. Początek sporu rozgrywa się za- lega natychmiastowemu wykonaniu. - ~ nisterstwa sprawiedliwości sędzia wyż Pani jeszcze dość cza.su i zjawią się one nicpro• 
zwyczaj przy udziale policjanta. Strony Policjant wyjmuje z kieszeni ręczne kaj 1 szy za opłatą 3-ch talarów. Najwyższy I szone, dając prawdziwy powód do smutku. ~a 
stają przed czarnym przedstawicielem <lanki .~ nakłada je na ręce obydwu trybunał apel~cyjny również m~eśc! się I samotn?ść, o kt?rei ~ani pis~_e,. jest zup~łn~e 
wladz bezpieczefistwa, przyczem każda „stron . Pozostaną one w tym stanic I w gmachu mmisterstwa spraw1edhwo- zrozumiała, ale l to 1est przejsc.iowe. Ani &U~ 
z nich przysięga na wszystkie święto- tak dlugo, póki strona winna nie zwróci , ści. Rozprawom takim przewodniczy 

1 

Pani spostrzeże, jak na hor~zoncie. Jej .życi~ 110· 

ści, że prawda jest po jej stronie. poszkodowanemu pieniędzy, lub też ten 1 zazwyczaj minister, noszący nazwę jawi się ktoś, dla kogo będzie Pani chciała smlać 
- Przysięgam na życie władcy na- cofnie oskarżenie. Aia negus" co oznacza „usta cesarza" się i być wesoła. Przyjdzie w swoim czasie, zla· 

szego, monarohy Halle Salassie -krzy Na bohaterów procesu nikt już nie Afa negus z;siada na wysokiem podium wi się sam, oczekiwany. Płakać i smucić się 
czy poszkodowany - że człowiek ten zwraca uwagi. A oni tymczasem, skuci . i ogłasza swe wyroki w imieniu „króla · niema celu. Niech Pani wyjdzie na spo~k•lllie 
skradł mi 2 talary i odmawia ich zwro- ze sobą, udają się do pobliskiej karcz-1' królów". 1 swego szczęścia. Niech Pani bywa, poznaje no· 
tu. Zmuś go, by mi oddał pieniądze! my i tam z.asiadtszy obok siebie, przy Wreszcie jest pewna ka!.egori.a sp:aw! I wych ludzi, a w .pew~ej. chw~li .spotk~ Pani .tego, 

Czarny policjant z poważnym wy- szklance c1erpkie1Yo krajowego wina 
1
. podlegających kompetencJI naJwyzszeJ na którego bezw1edrue 1 po~sw1ado~1e cz~ka. 

razem twarzy sięga po swój notes wraz opracowują warunki polubownego za- instancji -„dżibbi", mieszczącej się w l ,,KRAKOWIANKA": .Niech Pant napisze do 
z olówkiem i zapytuje drugą ze stron: łatwienia sprawy. Policjant byt dosko-1 pałacu cesarskim w Addis-Abebie. Po- Ube~piecza_1ni. Społeczne1o donosz11c o. te?1, ie 

- Czyś doprawdy skradł mu pienią nałym psychologiem. Wiedział on, że . siedzeniom tego sądu przewodniczy I rodziny p1en1ądze pnyznane dla połozn~J,, za· 
dze? skuwaj.ąc oskarżyciela z oskarżonym, 1 sam negus, zasiadający na złotym tro- I trzymują sob!e•. zmus~ając Ją. do udzielania dar· 

Pozwany zaprzecza temu oczywiś- ułatwi im porozumienie. Istotnie po 'nie. Sąd ten nosi nazwę „szilot", co , mo pomocy 1. ze Pani w taluch waru~ach pro­
cie, twierdząc, że sporna suma stanowi upływie krótkiego czasu obydwaj zgła- ! oznacza „sąd krwi", a to dlatego. iż si o .to. 11.~e?y pie~ądze "'.Płacano ~aru na po~­
jego własność. Również on przysięga szają się dofI powtórnie z prośbą o 1 decyduje on o życiu lub śmierci oskar- 1 skw1e zasw1adczema rodziny chorei 0 obecoos· 
na życie łiaile Salassie. zdjęcie z nich kajdanek, ponieważ ugo- I żonego. · ci po~cza~ porodu. • • 

„Sędzia" przemawia do sumienia i .clziłł się. I Abisyficzycy drżą jednak nietylko I Nie WI~m, czy t_Jb~zp1eczalnia zgodzi ~ę n~ 
rozumu obydwu, zachowując przytem I Prócz policjantów funkcje sędziów . przed .,sądem krwi", lecz i przed wszy tego ro.:!za1u ułat~enie spra~,. ale poniew~z 
olimpijską powagę, w przeciwieństwie . pełnią w Abisynii i prawdziwi sędzio- I stkiemi pozostałemi, a mniej groźnemi ~chodzi tu w grę .1awne naduz~cie, więc mo:i:e 
do poszkodowanego i rzekomego zło- ·wie z nominacji. Zarówno w stolicy, instancjami. Kontentują się oni orzecze- ! 1edncik w ten s~osob z~oła Pam zał~twić spra· 
dzieja, którzy wrzeszczą, Jak opętani. Addis-Abebie, jak i w innych miastach, niem policjanta, którego „cziki-czik" wę •• Poz~te~ me zostaje Pani nlc w:ioj, jak 

Wreszcie policjant ogłasza iście sa- spotkać można niewielkie kioski, w jest mniej bolesne. aniżeli „cziki-czik" 1 z~roccme. się do s~du w. tych wyp~ ac ·P w 
lomonowy wyrok: których zasiada sędzia. Jest to instan- pozostałych instancyj sądownictwa 1 k.toryc~ me. otrzymuje Pa~ zapłaty: Nie ma a· 

- Powód i pozwany zostaną skuci cja, do której można się zwrócić za etiopskiego. 01 bowiem z~d~eg~ obo~iązku udzielani~ darmo 
ze sobą kajdanami. opłatą 2 talarów za najmniejszą spra- po.moc!. J~zel.1 Slę Pani do~e, te .rodzina .cho· 

· . rej wzięła ptemądze z Ubezp1eczaln1, a Pani ml• 

,,4 drog ·1 s· m 1·. erc1·'' na bezkrL\sach wo· d 11:;:;ni~cs;!:w~~z;:;~~e=ar!::~:ó:~~::r z:: ~ stanie surowo ukarana. Jedna lub dwie podob• 
_ • ! ne sprawy sądowe będą odstraszającym przykla· 

Zdradzieckie lr2'bY powietrzne Q tanluny u brzegów Flory- dem dla innych. Pozatem niech się Pant Jeszcze 
dy. - Tam, gdzie zglnClll „Titanic". ~ „Brama łez" pochlania 1\skombinuie z władzami mieiscowel Ubezpieczał· 

ly&IC11ce wiernych Mahometan ni, czyby się nie dato tak sprawy załatwi~, a•-
. by Pani otrzymywała bezpośrednio stamtąd ho· 

. (sb). Jak wiadomo, na ~zlakach ,k?mu , na morzach jest cieśnina Bab-eł·Mandeb, czonej ilości skał podv:odnycb. Za d3:w- 1 norarjum z tej części zasiłku, kt6ra przyzaDDa 
mkacymych we wszystkich częsc1ach · zwana przez Arabów .,bramą łez". Nie- nych lat ginęły tu setki okrętów z piel- Jest rodzicielce 
świata istnieją niebezpieczne miejsca, I wielka ta cieśnina, oddzielająca półwy- grzymkami, zdążającemi do Mekki z In- JESIENNA RóżA'' 1 PAN E. p lSo·· 
gdzie najwięcej zdarza się nieszczęślł· sep Arabski od Afryki roi się ad niezli- dji, a tysiące wiernych poto.."ęło. w KRAKOWIE: Panu przyp~mfnam o o~zeku· 

-wych wypadk~W I katastrof. Po~ Wa~- OOCOOOóOOOOOO~... 
1 

X>OOOOO: jęcej na niego korespondencji od „Jesiennej Ró 

. ~~~~:~r~n~~er~i'~i~r:a~~iekc~tas~~~i! l"'!.lr·1ou1ann ·· tnmon ~ w nowo·1or'b·1rtt ln'\!l"'~t1· ~t" ·~~e~6ta nie ~ostała O{ieb(an. w miejscu w\~· 
~f:~cc~~~fn~eją ~~kr~i:; i"'o~c}iikr i:O~~ IV U Vł • lł lj ~ . Jn ,Ił . ~~ UUI U U 1 łl Pani'~I:~e~~~~A :-.~~A:~0~~K~~~ ~~ 
na których szoferzY: ostrozme prowa.- Błyskawiczna konsumc.1a w atmosferze mesłychanego wołał uśmiech na moich ustach. Może nietyle 
dzą swe wozy, by me ulec wypadkowi. zgiełku zmieniających się ustawicznie gości list, .ile jedno zdanie, a mianowicie to, te Pul 

T~ niebezpieczne szlaki istnieją jed- (z) W Nowym Jorku, miedzy godzi- mentów. sama siebie nazywa starą p0anną! liczą~··· 23 l~ta. 
nak metylko na drogach lądowych, ale 12.t 1_ t tk' h _ J d ie t tylko siła pędna _ Pragnę sprostować to Pam mn1ema01e l tW1er· 

Ó . • h i h N' ną ą a ą po po . we wszys ie e zen o d . . t P • • b dzo młod ani"" r wmez r,ia morzac ~~eanac : iema restauracjach barach automatach i dro mówią Amerykanie. - Czy kierowca zę, ze ies ~ ies~c~e .ar •• ą P • • 
wprawdzie w tych m1e1scach zadnych . h (b . ' d ' . h , śl' b 1 , d t k b kę, która powmna miec mele nadz1e1 na przy· 
tablic ostrzegawczych, jednak kapita- ~e~iac 0 1 w rogenac ' p:ocz specy my 1 .0 . tem, .Y .w? ac 0 an. u enzynę szlość, albowiem przyszłość Jest przed ni~ gdyż 
nowie wszystkich statków znają je bar- hkow i medykamentów, mozna otrz_Y- powoh I ostroz.me. ~lewa J.a PO t_o, .by ona sama wyszła zaledwie z lat podlotka. Teraz 
dzo dobrze. mać .ws~ystko, cze~o d:is~a zapragme) auto szło daleJ .. Pam1eta t~z o ohw~e. druga •prawa, która niestety, fest znacznie waż· 

panuie niezwykłe ozvw1eme. ~le na tem komec. Również cztow1ek niejsza. Znów szef, miłość ł wszelkie grot11ce 
Ogółem istnieją na kuli ziemskiej Uchara~teryzowat1e na Grete Garbo Jest ~aszyną. Sprzedawca. robotnik,. u- stąd konsekwencje. Oczywiście, że n.ie może się 

cztery „drogl śmierci", które każdy sta- Marlenę D1etnch, Joan Crawford lub rzędmk - to maszyny. D!aczesrn więc Pani zgodzić na to 0 czem szef Pani mysii, 
tek woli omijać, niż je przepłynąć. Sylwię Sydney kelnerki pędza. jak osza mają być innymi podczas iedzenia? względnie daje do 'zrozumienia. Jeżeli jest to 

Pierwsze niebezpieczne miejsce znaj late po sali, obsłu,guląc w rekordowem Tak, ta~ - w E~ropie iest . inaczej. szlachetny człowiek, to sam, po pewnym czasie, 
duje się w pobliżu Florydy. Jest to oko- tempie gości. Siedzące przv stołach Europa Je ze smakiem, powoli 1 ze zro- zrozumie, że źle postępuje i da Pani spe>kój. Je­
lica, w której stale tworzą się trąby po- girlsy dzielą się wrażeniami swych zumieniem. I u nas ledza niektórzy ze żeli zaś nie - to trzeba będzie, oczywiście o ilę 
wietrzne i wodne or::iz tajfuny. Nic dziw przeżyć. Mężczyfoi usiłują przekrzy- zrozumieniem - dla same20 Jedzenia. stanie się bardzo natarczywy i dokuczliwy, sla· 
nego, że Floryda jest stale nawie~zana czeć sic wzajemnie, mówiac o base- Są to jednak ludzie bardzo bo2acl„. rać się o inne zajęcie, o co dziś, niestety, nie jest 
przez żywiołowe katastrofy, których hallu, Malcolm Campbellu i aferze Lind Dlatego też przeciętny Amerykanin łatwo, 
ofiarą padają liczne okręty. Pozatem bergha. Wszyscy Jedzą w temole ma- spożywa swój obiad w niestvchanym Być może Jednak, że szef widząc, że Pani 
znajduje się tu niezliczona liość raf ko- szyny rotacyjnef, wlewają w siebie zgielku i chaosie automatów. mając nie nie ulegnie namowom i głucha jest na wnclkie­
ralowych. Trudno wprost byłoby ozna- czarną kawę, którą chłodza wodą z Io· raz zaledwie kilkanaście minut. co naj- go rodzaju pokusy, da Jej wreszcie spokój i prze­
czyć dokładnie na mapach okrętowych du i wybiegają śpiesznie z lokalu. W na wyżej pór godziny przerwy obiadowej. stanie nagabywać. Ani przez chwilę bowiem nie 
wszystkie niebezpieczne miejsca. Każdy stępnej chwili miejsca ich przv stoli- Tempo„. tempo... fest naczelnem przy- chciałabym pomyśleć, że Pani mogłaby ulec tym 
punkt na morzu grozi tu katastrofą dla kach zajmuje dalsza partia tak samo kazaniem katdego Amerykanina. namowom i sama siebie na całe życie unieszl"~ę-
stat~u. ~o ~eż . k~p_it~now_ie omijają te śpieszących się i debatujących konsu- śliwić. J~st Pani młoda, mfm~, ż~ się Pani skar· 
okolice 1 boJą się JeJ Jak dzumy. !y na Wtek, ale proszę panuętac o tem, że po 

Się ~:u~f~~~~b~~pti~~~n:1~~j~~:.n:j!~!~ 11r1rur1a·1~la ohron~ ,. łlJ 11.1n1n·1n1· ~dwo"~tbłe '::::~D:.: .rz~~::~:. CZ~j~:~ż;i~a~~D!:i;l:;.~ 
nowicie w Nowej funłandjł. Olbrzymie VI ~ q u u L " li uu nu n . przez ~hWllę nte zastan~w1a Się ~ad przy1ęc1em 
góry lodowe które odrywają się od słyn Niezwykły apel do sędziów uratował od śmiflrcl tonobóJcę I tych niecnych propozycy1, pozostając ~łod~ ~an· 

h l d 'ó l do ych w Grenladji • n11, która ma prawo patrzeć wszystkim sm1alo nyłc 0. owe ~ ą V: . d (z) Wielki polltyk francuski. Ary- cuskie sądzą naogół przestepców z afek w oczy i mieć głowę dumnie wzniesioną. 
sp ywaJą w em mieJscu 0 morza. stydes Briand, który przez oewien czas tu z wielką wyrozumiałością. Oskarżo-
Przez cafy rok patrolują tutaj lekkie wykonywał swą praktvke adwokacką, ny jednak był już kilkakrotnie karany i 
stateczki amerykańskie, wyposatone w powiedział ongiś: miał jaknajgorszą opinje. Odv w dodat- znał się do winy, prokurator w kilku 
stacje radJowe. Bez przerwy komuniku- „Kobieta Jest urodzonym obroncą w ku okazało się, że nie ma dostatecz- słowach domagał sle naJsurowszego 
ją one o oderwaniu się coraz to nowych sprawach karnych. Rozporzadza ona nych środków dla wziecia sobie znane- wymiaru kary. Sl<olei zabrata 1:1;tos o­
gór lodowych. Jak wiadomo, góry lodo- bowiem niezawodnym środkiem. o któ go obrońcy i że sąd w Lille wvznaczył brończyni, która· - ku zdumieniu lawy 
we stanowią dla ~tatków wielkie niebez rym my, męiczytni, nawet marzyć nie mu obrońcę z urzędu w osobie młodziut przysięgłych - doma.gała sie unlewln· 
P!eczeństwo. D~p1ero„gdy zaton.ąl wiei- możemy. Srodkiem tym są lzv". kiej adwokatki, - fama uznała jedno- nienia swego kłiienta. Odmalowała ona 
k1 paro~iec „Tit.anie ~ zorganizowano Od chwili wygłoszenia orzez Brian- głośnie, ie górnik nie uniknie kary we wzruszających słowach -;;nutne dzie 
stałe słuzbę b.e~p1eczens~wa w !YCh oko da tej sentencji upłynęło 30 lat. a liczba śmierci. ciństwo górnika, iev.o nieudane małże1i­
lic~ch: 2~ lat JUZ .Patrolu1ą statki ~merJ;'- adwokatek w Paryżu wzrosła dą dwu- Maitre Yvonne du Chateau liczyta stwo i wreszcie wśrótl rozdzieraiącego 
kansk1e 1 chromą okręty p~sazerskie stu. Cieszą się one dość dużem wzię- zaledwie 23 lata. We Franc.ii każdy stu szlochu, zawołała: 
przed katastrofalnem z~erzemem. ciem, przeważnie jednak wśród męż- dent prawa wciągnięty zostaie na listę ,.Jeżeli zamierzacie, pa1rnw!c przy-

Trzeciem niebezpiecznem miejscem czyzn, których potrafią bronić z więk- adwokatów z chwilą, gdy kończy wy- sięgli, skazać oskarżone~o dl~tc~o, że 
jest chińskie Żółte morze. Morze to jest szem powodzeniem, aniżeli kobiety. Nie dział prawny i odbywa swe ostateczne I nie potrafiłam was przekonać. to unie­
ojczyzną tajfunów, tutaj bowiem pow- dawno wydai;zyt się we francii wypa- egzaminy. Praktyka· sądowa ani też apli I wińcie go dlate.~o, że )est oierws~ym 
stają straszne wichury, które są w sta- dek, który w całej rozcia,gtości ootwier kacja adwokacka nie sa. tam wyma-

1 

kliientem, którego danem ml bvło bro· 
nie przewrócić każdy statek. „Tajfun" dzil słowa Brianda. gane. nić". 
Jest wyrazem chińskim i oznacza wiatr. Pewien górnik zamordował w przy l Rozprawa mineta bez ciekawszych Fiancuzi są rycerscy: żonobćjca zo-

Wreszcie czwartą „droeą śmierci'' stępie zazdrości swą żonę. Sadv fran- . momentów. Ponieważ oskarionv przy- stał uniewinniony. 
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~~~!e~~!ł ~!!~z~~nych Ciemne pieczywo wycofane ze sprzedaży 
tak~~t ~izrn~c:c~ ~~~i~a~;,en~.!iJft~~IZarządzenie weszło · w życie z dniem 1 pazdziernika 
szkoły powszeclme1 , ktorego giownJ'm , . . 
celem 1est zainteresowanie spoleczeri- .Łódź, 2 pa~dzi~rmka. tylko ze wz~lędu na niższą cenę, ale i z Ponieważ zachodzi obawa. że wobec 
stwa bola.czfwmi naszego szkolnictwa po- (x) - ~ d?iem 1 pazdzi~rruka r.b. l uwa~i na to, iż chleb ciemny znacznie wstrzymania wypieku ciemne~o pieczy· 
n:szeclmego oraz przeprowadzenie zbir/r- weszło w zycie ~arządzeme, w myśl wolniej czerstwieje, niż pieczywo białe. wa przez piekarnie łódzkie zwiększy się 
ki na rzecz budowania nowych szkot no-1 którego . chleb drugiego ~atunku, tak Zarządzenie ostatnie wydane zostało z napływ te~o właśnie jlatunku chleba z 
ivszechnYch. 

1

, zwany ciemny - został całkowicie wy- uwagi na konieczność przyjścia z ~mo- prowincji wiejskiej i podmiejskiej, wła-
W zwia.zlm z tem odbyło sie wc.,.oraj cofany ze sprzedaży. Zakazane jest za- cą wsi, albowiem dla produkcji pieczy- dze starościńskie przygotowują szereg 

w sali rad.v miejskiej posiedzenie ko~iite równo produkowanie jak i sprzedaż wa ciemnego używa się mąki mniej czy- zarządzeń specjaAnych, dotyczących za• 
tu lwnstytucyjnego na którern ulo~ony ciemnego pieczywa pod ry~orem repre· stej, połączonej z temi częściami ziarna, kazu sprzedaży pieczywa ciemnelfo na 
został plan ,Tygod~ia szkoty powszech- syj, przewidzianych w specjalnem roz- . które odpadają przy mlewie mąki bia- tari;towiskach. 
nej" w Łod~i. porządzeniu. I łej. Innemi słowy dla wyprodukowania, Zarządzenia te nie będą jednaili, o 

Od dnia dzisieis?ego do 8-•YO paź- . Należy zaznaczyć, iż władze nosiły 1 białej mąki zużyć trzeba znacznie więk-1 ile wiadomo, zakazywały sprzedaży tak 
dzien.1/w b. r. Wlr{CZnie na tereni~ r.asze- sJ.ę już oddaw~a z za~iare1? wydani~ ta 

1 
s~ej iloś~i ~boża,, niż przy produko;wa- zw~nego chleba wi~j~kieg~, któ;y - wo 

go miasta zostanie przeprowadzona usil- j k~e~o z~azu. Jak~olwi~k pieczy":'o cie~ 1 mu mąki ciemne1, na pieczywo drug1ego bee bar~zo wys?ki.e1 domieszk1 otręb-
na propaganda, maja.ca na celu zasilenie me1sze cieszyło się duzem uznaniem me I ,:!atunku. przypomina nue1ski chleb razowy. 

~~::~~n~~,~~,~;;:::::s'a,::~~~i:,a;\~':E,i:::~ Wla6cic'1ele domo" w· wypow1·edz·1e11· umowę szkól vows!eclmycfi. W tym celu kona- '1 I · 
(et . z.wróci sie do kół towarzyskich, 
istmeJ((CYCh przy WSZYS!kich POWSZCC/i·10świadcza1·ą Orli ze pensta dozorC" pochłania CałkowJ•t"' 
nych szkola_ch w Łodzi z apelem, aby , ' · , "' • • • • .,, 
vrzeprowadzlly. wśród rodziców zbiOrlu: I dochod z Komornego! ·- Pro by lik w1dac11 zatargu 
na budowe szkol powszechnych których • , . · · • 
brak daje sie dotkliwie odczuć' naszemu' ~odź, 2 pazdzlerm.a. I rnr~k1 prncy ; p1acy dozorców domo- d~zorcom znacznie mniej, niż im się na· 
szko!nictwu. I (k). - · Ostat1110 czesto dochodzi do I wych. tezy. 

Pozatem w dniu 8 patdziernika doko-1 za~argów pomi~~zy właścicielami .do-, Urn(; wa ~a ~r~cwiduj.e 5 ~ategory~ . Ponieważ .doz?rcy w. wvoad~ach ta-
nana zostanie zbiórka uliczna w dniu mow. na przec1m1e_sciach a dozorcami na płac w zaJezii-1~c1 od w1elkośc1 domu 1 kICr. zwracaJ~ się do msoekc11 pracy, 
ty11~ ulcami miasta przeciagnq orlde:;try i tle rnehon:>row .tma ~m~wv. zawart~i, i!ości . klatPk . sc~o~owvch. 1:vmcza- która nawo_tuie właścicieli domów do 
wo1skowe, szkolne pochody dziatwy 1 na zasadzie Pv!'tanow1ema nadzwyczaJ- •sem w1c!u wła~rn:1eh domów me prze- uregulowama stawek - właściciele do­
szk'5l powszechnych, która bedzie nosiła' nej knmisii roriemczej, reguluiacej wa-' strzega ohowiazując~rch stawek i płaci mów na przedmieściach oostanowili 
transparenty, wzywaiace mieszkańców 1 wypowiedzieć urnowe. 

do sk(adania datków i t. d. . I St • k ,„ "' K h d '' vV dniu wczorajszym do okręgowej 
. Niezależnie od teKo zbiórka hedzie 1 ra·J w 1rm1e '' ruse en er inspekcji pracy nadeszło zawiadomie-

su; odb.vwala we wszyst/dch lokalach nie z I-g1J stowarzyszenia właścicieli 
rozrywkowych! w slilepach i nairozmait- I wskutek nieuznania delegatów fabrycznych nieruchomości chrześcijan orzv ul. Za-
sz.vch vrzeds_iębiorstwach, ~dzie b(?dą ·1 , , . . . . . , . . r • • n wiszy 2/4, które komuniku.ie. że wypo-
sp_rzedawane zetony, clzoraKzeivki i ivy-, ~ ł:ódz, 2 p~zdz1erma. . gu o U.ulktne Ct\\ uch del.eg:,tów fabry~z- wiada umowę z dozorcami. Umowa ta 
wzeszkf. z CzeJ!O dochód pójdzie rownież (k). - - Na .ereme z~~tadow ?rz~my- nych, a gdy ir,terwen~~a ich ni~ odm_o- wygasa z dniem 31 grudnia rb. 
na buaoive szkól I slowy-.h „Krusc~ender w Pabiamca.ch s i~ rezultatu - _ogłos111 wczora1 stra1k, Niezmiernie ciekawe sa PO od ja-

... TYdzi~ń szkoły Powszechnej" w Ło- , ?okonr.uo ostatnio wyborów delegato\v , \\- ~ni~t w~rnra1szym ;y;szvscv tkacle kie podają wtaściciele domów ~a P~~ed-
dz~ zo?tame zakończony w dniu 8 vaź- .ab~ycznyc:h. . , . ~ w fłrn~1e „I\ rusch~~tder od szodz. 10-ei mieściach. 
dzzermka uroczystem poświeceniem ka- l Uzgud111oną hstę przesłano do ~1c- rano me prz:vstąp!lt du pracv. Ogółem Ośw'ndczają oni mi 0 . • ż 
-· . . l I . . . , f' któ k t t .k . , ł 10 ·o ób i" an w1c1e, e 

ThU!ma iveJ!W nego pod buduiacy sie 10wmcLwa 1rmy, ra zaa ceo ?'Y~ a I straJ UJ: OKO? li os . . pensja dozorcy pochłania Im całkowity 
gmach szkolny na Bałutach przy ulicy wybranych dckgatów. W ostatmeJ :e- Powiadomwny o zatanrn m,;p~kt,J· dochód z domu 1 Na r ed . śc' eh 
ks. Mackiewicza. dnak r hwili zgłosz0no jeszcze ietlną do-

1 
r.tt pr::i;:y w~:i.cru? int•~i'Vencie. !.:1:1„:111 Łcd . s do • ó P z !111

e ta 
_ _W gmachu tym, który zostanie WY· J4ttk >W~ ii.stę .dele.gatów„ czemu dyrak· d1mrowC1drc 11la ,do 1.Ji:'"Pzumienia , . 3.:..Ązłlok~tórÓ~' C kt rvch mieszka po 
konqzon.v w przyszłym roku szkoinym, CJa firmy J,,atcgorycznłe sie sorzcclwlła. Naraz ie sy{ua, je.: nie ulegta zrn : .1111~ si około' 300 zł~tyc~Y;~~ ~t~hó~ wy~~~ 
z1ra1da TJormeszc;zenie trz:,z szkoty TJ'O- I ~·,~h1deza~c, że nie uzna nowvch defo· i tysiąc U:acz;y; str{ljkJ.t.i::. 1 dlls ·y1r - -el kate~orii z rabl 6 z łotv~h 1z: d-
wsze~hn~. EJ.rak zch daje sze bardzo we gatow. ci :~u. 0 3 da z Y 0 

znaki te1 dzielnicy nasze Ko miasta, gdvż RlJbdnicy zabiegali w daiszvm cią. nio:".0 • co na ro~ aJe. or~eszło 300 ~ł. 
1~~10 w niej jest budynków szkolnyclz i . I ak samo mmeJ w~ęceJ Przedstaw~~ 
azwtiva nie ma odpowiednich oomiesz- ~filio zab1·1 ..,O,„'okoł Slę sprawa z domaw1 .3 i 4 ~ategOr]l. 
czeń. ••• 1'W „„ Dozorca w domu 3-ej kategorh otrzy-

W dniu 6 patdziernika nikt nie TJ('Wi- p Ił J t ł 8 Ab d j h d 1 ł b d . muie 20 złotych tygodniowo a 4-ej ka-
nien uchylić sie od obowiazku złożenia o c a aresz owa a os" ' po e rzanyc o u z a w z ro n1 tegorji 1 o złotych. Sumv te obciąża!ą 
ofiary na rzecz budowy szkól vows7 eclz- Łódź, . 2 paźd;i;iernika. t czaszki. bardzo właścicieli nieruchomości, dla-
nych/ - (gr) - Dochodzerue w sprawie za- i Dalsze dwie ofiary krwawej na,paści tego też wypowiedzieli urnowe. 

bójstwa. na ulicy . Trenlipera trwa w dal I ~alczą w szpitalu ze ś.miercią. Oka~ało Dowiadujemy się, że pozostałe sto-
lil '.llt!atn i k m ie·· Ski szym ci~g?. ~rytyczn.e1 n~cy prz~trzy- , się. przytem, że 72·1etn1 Ja.ku.b Buc1~1 warzyszenia, właścicieli nieruchomości 
~ SI P t; :i • mała pohc1a kilkanaście osob, z ktorych sąsiaid zmarłe~o Walczaka, we był gos-

1 
na przedmiesciach maią zatrtiar wypo-

. Wczoraj przy zbiegu ulic Andrzeja 1 żerom- jedni, po~ejrzani .byli jako współwinni 1 ciem weselnym, a zJ?alaz!. ~ię zupe!nie wiedzieć un1owę, c!lcąc o 40 nroc. zre· 
sk1ogo jadący ulicą duży wóz z bawełną zaJął I pot~or~eJ zbr~, drudzy .zaś - · nao~ i przypadkowo w czasie b~1ki na ub.cy: dukować stawki dozorcom. 
się ogniem. Woźnica 17-letni Stanisław R.ojek, I czm św1acLkow1e napa?u ~1cznego. Po,. s:aruszek doznał powaznyc~ obr~zen w związku z wvpowiedzeniem umo­
Drcwnowska 23, zeskoczył z wozu, gdy za- całonocnem przesłuch1~amu, zatr~yma- cielesnych, przyczem. nastąpił u mego wy zwotana zostanie w naihliższych 
częło się na nim tlić ubranie. Transport ba· ny;h z~stało ostateczme w areszcie wy I krwawy wyle~ do ~oz~u. . dniach porozumiewawcza kcnferencia, 
wełny, stanowiący własność firmy Pruszynow· działu ~edczeJ;to 8 osób. I· Dochodzerue pohcy1ne. rue zostało na której właściciele nieruchomości 
ski (Piotrkowska 22o) spłonął doszczętnie. S~kCJa zv:łok Walcza~a wykazała, 1eszcze ukończone .. ~atr.afiło ?:10 n.awe~ przedstawią swoje nowe warunki. 

• • że rueszczęśhwy nowożeniec zmarł od na pewne trudno§c1 1 do chwili o:becne1 * . fMIW&W 
Pierwsze posiedzenie tymczasowe) rady u~r~ń siekierą, przysz~ śmierć na-; nie zosta;ło ustal?I!e. k~ byli , sprawcy zauiodo•ny złod'tfłfDi 

rnfoJskleJ odbędzie się prawdopodobnie dopiero I s•tąpiła wskutek pękntęCla podstawy potworne1 z.brodni 1 1ak1e było 1e1 tło. w w "„ió~ 

;~~~f~~:~~~~~:i~~i~!t!:~:~~p:::a~e zpr:i~: Tragiczna śmierć dozorcy domu skaza"la ~ara~z~!es~i~~ęzien•a 
•: RunqJ z dachu na bruk Łódź, 2 patdziernika. 

Przed sądem okręgowym w lodzi rozpo- • . • , . , . (igr) ,_ Antoni Rotnik, młody wie· 
czął się wczoral sensacyJny proces przeciwko Ł~z, 2 paźdz1e~nika. przytomnym do szpitala. O.Kazał~ Silę, 1ż kiem, ale stary już złodziej, znany poii-
Arturowl Rainowl, byłemu kierownikowi refe- (gr) - Wczora1. wydarzył się pr~y doznał wskut.ek ul?adku złama1!ia pod; cji ze swych występów, został ujęty na 
ratu aprowizacyJnego w starostwie grodzklem. ul. Batorego 2 t,r-B41czny wypadek, kto- stawy cza.szki. Mimo natychmiashwe1 Placu Wolności w chwili, Jldy Henrylrn~ 
Akt oskarżenia zarzuca mu pobieranie łapówek ry spowodował S!Dlet'Ć dozorcy tego do· P?mocy nie ~dołaino J!o urat?wa.ć. Po wi Porębskiemu, zam. przv ul. Si?.nkie­
crl piekarzy. Raina bronią adw. Brzeziński 1 adw mu. . . • ki•lkunas~u. mmuta~h męczarm ~cza 53, wyciąslał z kieszeni wieczne 
Cymerman.. Ja,n Widawski, dozorca, zatrudniony nieszczęsliwy męzczyzna wyzionął du- ptóro. Poszkodowany spostrzegł w porę 

** był przez kilka dni nruprawdeniem da- . cha, że został okradziooy, wszczął ala;:m i 
Wskutek braku pra;y popełnił wczoraJ sa- chu. W. czasie dochodHnta policyjnego 1 po krótkiej po~oni po P1acu Wolności 

mobóJstwo 25-letnl Bolesław Niedzielski, zam. W pewnej chwili, gdy zrywał zepsu- ujawniono, iż ~~dawSlki przed udaniem ' ujęto złodzieja przy zbie-J!u ul. Pomor-
przy ulicy WrześniedskleJ 142. Strzelił on sobie tą paipę, by załatać to miejsce nową, się do pracy, - wypił &l>Q.rą ilo§ć alko- skiei. 
z rewolweru w prawą skroił. straci! Wklawski równowagę i, ku prze I holu i dlatego też nast8J1?.ił trajliczny wy- . Rotnik, mimo zaledwie 26-ciu lat 

ratem.u obecnych, runął na bruk. Dozor pa.dek. odsiadywał jut kilkakrotnie w W!P.Zle-

wzrost Prostytu[J' W Łodzi ca przewieziony został w stanie nie- niu za kradzieże i dlate.l!o też sąd: nie 

A k • I k t ~ biorąc pod uwa,l!ę wartości skradzione~o 
(k). - Na terenie Łodzi zaohserwo- c I a o a or...., w przedmiotu (35 złotych), skazał Rotnika 

wano w ostatnich czasach znaczny na 8 miesięcy więzienia. 
wzrost prostytucji, której oddata się zre o zre1ormowan1e podatku 1oka1owego Skro"ty t•legr2'i"z!\ia 
duko'wane stuzące, robotnice i dziew- Lódt, 2 oafdzięrnika. I którzy muszą ptacić duże sumv z tego la · u!2M 11!(1. 
częta, które przybyły z okolicznych (k). _ Do Warszawy udaie się w tytułu, mimo, że stopa tvciowa znacz- - Na Zamku w Warszawie odbyta s i ę wczo-
wsi do naszego miasta, celem znalezie- nadchodzący piątek dele~ac1'a łódzkich I nie się obniż.yla i mieszkan1'a nrzedsta- rai narada Prezydenta RP. z gen. Rydzem-Smi&-

. lY'm i mln. Beokiem na temat aktualnych svia.w 
ma pracy. związków lokatorskich, która omówi w wiają obecnie niższą wartość niż przed politycznych. 

Jak stwierdziły władze zdrowotne centralnym związku lokatorów spra- wojną. • - Prezydent Roosevelt dokonał wczoraj ot-
Ło.dzi, wzrostowi prostvtucii towarzy- wy, związane z poajęciem akcii o zre· Związki lokatorskie beda s!e doma- warcla największej na świecie tamy Bo lll>l~ra. 

t h 6b h f i d k ] k- I - Nad morzem Marmara przeszło gwaltow-
szy wzros c or wenervcznvc . ormowan e po at u o a oweeo. gać reformy podatku lokalowego w na burza, w czasie której zatonęło ki'ka stat-

W związku z tern postanowiono po- Jak wiadomo, podatek lokalowy wy- tym sensie, 3.by podatek ten bvł wymie ków wraz z załogą. 
większ.yć ilość łóżek w szpitalu Marii mierzany jest na podstawie nrzedwo- rzany na podstawie rzeczvwistego ko- - W Kargopol, w Rosii, znaleziono oamic:t-
Ma gdaleny przy ul. .Tramwaiowej z 85 jennego komornego, co wvwołuie wiel- morneiO• nik Krzyszofa Kolumba. · 
na 100. .„ ·We nie-zą~łeełe ~ · ło~ró_w„ ~ -~~- ~<i?~~nal w.ciorai w I<ró-
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-R-alla!ru ui.dJa-L ROBOTNICY· PRZYBYLI PIESZO z· ROGOWA 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIE; 

POLSKIEGO RADJA '1 ' • 1 · k d • b' kt , śRODA, dnia 2-go paździ~Dika. I z ozy I s argę na prze Się 1orcę, .ory od 
„ 

m1e-
12.03 - . 12.15. - Dziennik południowy, ;2.15 - „ • ' • b k ' 
12.30: „Modne roboty na drutach" -_pogadanka s I ą ca n Ie wy p ac a Im z ar o o w 
wygłosi Anna Solska, 12.30-13.25: Koncert Or~ 
ki~stry Kameralnej pod dyr. Sylwestra Czosnow- Lódź, 2 października. ków do pracy. czna. Nie mieli pieniędzy na żvcie a 0-
d.fiego (tnnsm. z Wilna). 13.25-13.30: Chwilka (k) Do okręgowej inspekcji pracy w Goszczyński zapewniał ich. że otrzy czędnoścł ich podczas trzech tygodni 

a kob~~· <~1~~).1{lg~!j~~~aJ:~~~ taneci:· Łodzi zwróciło się wczorai kilku robo- mają dobrze płatne zajęcie przy robo- pracy wyczerpały się zupełnie. tak, że 
15.12-15 15: Przegląd giełdowy łódzki.· tnłków, wymęczonych bardzo i okry- łach pod Rogowem, gdzie wvrabia on nie mogli powrócić do Limallowel, gdzie 
1~.15-15.25: Pr~egląd giełdowy warszawski. tych kurzem. bloki kamienne t. zw. kraweżniki, uży- posiadają rodziny. "l 
1:>.25-15.30: Wiadomości o eksporcie pol!Jkim. Byli oni tak wycieńczeni. że woźny wane przy robotach mieiskich. Kilku- I wówczas uradzono wvsłać kilku 
!5.30-16.00: Muzyka. lekka (płyty). . . musiał posadzić ich na ławkach i dopie- dziesięciu bezrobotnych i robotników delegatów do okręgoweR:o inspektora 
•6·00- 16·20: Zagadki muzyczne dla dzieci star- ro po pewnym czasie gdy wypoczęli z Limanowej rozpoczęło prace. pracy z prośbą o interwencie. Kilku ro· 

szych (transm. ze Lwowa). t ·1· · d k ' · · kt ' p d d d b b ikó ł ł 
16.20-16.45: Cezar Franck: Sonata skrzypcowa zg OSI 1 się . o .o ręgow~go mspe ora, o tygo niu, g y prze sie iorca nie otn w wyruszy o w zesz ym łYKO• 

A-dur (transm. z Krakowa). Wykonawcy: któremu złozyh następuJącą skargę: wypłacił im wynagrodzenia zwrócili się dniu pieszo z Rogowa i wczorał dople-
Stanisław Mikuszewski (skri:ypce) i Matja Przed kilku tygodniami do Limano- do niego i otrzymali odpowiedź. że wy- ro przybyli do Inspekcji pracy. 
Bilińska (fortepian). wej w okolicy Krakowa przybył przed ptatę uskuteczni sie odrazu za dwa ty- Przez caty czas wedrówki żywitl 

16.45-17.00: Rozmowa muzyka ze słuchaczem i b'. • ' • · radja. s ę 1orca Goszczynski zamieszkały · w godnie. Jednak po dwuch ty2odniach się suchym chlebem, który dawali im li-
17.00-17.25: „Nasza współczesność literacka• _ Warszawie przy ul. Widok 16. który po zostali zbyci tern samem. tościwi wieśniacy. 

dys~usja 1_1iepr.zygotowana międz);' Janem czął angażować miejscowych robotni- Sytuacja robotników stata sie tragi- Los tych biedaków jest tradczny, -
Emilem Sk1wsk1m a Leonem Pomtrowskim · -..: 

17.25-17.50: Koncert zespołu Haliny AdamS'kiej~ XXX>OOQł gdyż W dalszym ciągu nie maia pienię• 
Brossmanowej. dzy na powrót do rodz.innesro miasta. 

17.50-18.00: „Świat siit śmieje" (przegb,i hu- Kontrola Io' dzklc· h domów Inspekcja pracy skierowała DTZeciw-
:aorWi~~~:~!~znego) w opracowaniu B:uno- . ko Goszczyńskiemu sprawe do referatu 

18.00-18.15: Pieśni hiszpańskie w wykonaniu Zarządzenie władz dla organów polt„.•i karnego. 

Zofii Massalskiej. ""·' ----------------18.l5-18.30_ Muzyka lekka - płyty. Lódź, 2 październia. cowych, którzy muszą dokonvwać ,,_ 
18·30-18·45 : ,,Jak bronić robotników przed (k). - - W związku z ostatniemi wy- ględzin tardzo skrupulatn1'e 1' szczeg.c.-

ogniem w fab-ryce?" - odczyt wygłosi in- u 
spektor Feferman. padkami zawalenia sie domów w Łodzi bwo. a nie powierzchownie. 

18.45-19.10: „Wyjątki ze znanych symfonij". władze qaszego miasta wydałv zarzą- Dzit!riicowi będą zwrac:ić także u-
19·10-19·20: Zapowiedź programu na dzień na• dzenie o przestrzeganiu bezoieczeństwa I wag<>, czy rusztowania sa ustawiane 

stępny, „ 
19_20--19.35: Koncert reklamowy, przy robotach budowlanvcb. prawidłO'l-0 I Ct':Y nie 2roża runi~ciem 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne. Organa policji państw. otrzvmały po- j lub nieszczęsliwemi W:\ padkami z ru. 2 P AtDZIERNIK 1935 R· 

19.40-19.48. Wiadomości sportowe ogólne z War- lecenie Z'\' rÓcenia uwagi na stan tech- botnikami. . 
sza wy. 

Między godz. 8-mą a 10-tą rano motemy 
z powodzeniei:n starać się o protekcję lub po­
parcie osób na wysokich stanowiskach oraz 
załatwiać ważną korespondencję~ Kolo godz. 
11-ei dobrze jest załatwiać interesy pieniężne, 
pożyczać pieniądze od kogoś lub komuś I Io· 
kowa~ pieniądze. Południe przyniesie rorszy na· 
strój, różne zawiklania i przykre rozczarowania 

B.48--19.50. Wiadomości sportowe ogólne ze niczny budynków. Każdv komisarJat I Również w razie stwierdzenia rysy 
Lwowa. połi~ii powinien prowadzić ewidencję n~ buaynku powinni bezwłocznie poro· 

19.50-20.00: Reportaż aktualny, zagrożonych domów i co oarę dnl zuttiieć się z biurem inspekcii budowla-
20·00st~0·fJa~:z~~~~:k:kie;o.wykonaniu Orkie- sprawdzać ich stan. nej przy zarządzie m. Łodzi. które wy­
~1.00-2Lt0: Dziennik wieczorny. Obowiązek ten nałożono na dzielni- da dy5pozycje co do de;szvch kroków 
20.55 ·- 21.00 Obrazki z Polski współczesnej. 
"'' 110- 21.35: V-ta audycja z cyklu „Twórczo~ć 

Fryderyka Chopina" w ołracowaniu dr. Zdzi­
sława Jachimeckiego. Wykonawcy: Orkie­
stra P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga i 
Józef Smidowicz (fortepian). 

21.35-21.50: Kwadrans poetycki. 
21.50-22.00: „Rola przysadki mózgowej w ustro­

ju" - pogadanka w oprac, inż. Lejwy i doc. 
dr. Ju!Jusza Zweibauma. 

22.00-23.00: Muzyka taneczna ~ wyik, Mał<?j 
Orkiestry P.R. pod oyr. Z. Gorzy~skiego. 

23.00-23.0S: Wiadomości meteorologiczne dla 
komuni.kacii lotniczej_ 

23.05-23.30: Muzyka lekka (płyty), 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
ANGLJA (Nat. Progi-,)_ .Koncert pośw, Bradn::sowi 
BRUKSELA FLAM, Koncert ork. symfon, 
KOPENHAGA. Duńskie duety wokalne­
RADIO PARIS. Duety wokalne. -
LUKSEMBURG. Muzyka taneczna, 

r ::a; em n·1cz :a wy p r::aw ::a z:a g ::ad kow e·l kob i ety ~. ~rt~~o~z.o~~~:j~~it~~l~~;ii~~:;~~z~~a~o:~ U U U U U U i nowego am załatwiać spraw, wymagających 
J szybkiego zakończenia. Wystrzegać się takte 

Co się stało z małym luksusowym l"achtem? lp~zed~ięwzię~ malących związek z terlurą, or· 
• • • • ' • • ·• me~ 1 tech~1ką. Następne godz. nadaill się do 

Przed paru miesiącami na wodach o- zycy1 marynarzowi - przez całe tygod- n~w1ązywama stosunków z prawnikami i ban­
ceanu Spokojne)!o pojawił się mały, luk- ' nie nie odzywała się doń ani słowem. kierami oraz _ do załatwiani~ interesów ~andl~ 
susowy jacht. Załol!i statków, które mi Za)!adka ta była jednak dość prosta. I w6yc~. G~dz. 17-ta sprzy1a nauczycielstwu, 
· ł . · · h b ł d · . Ab . . .

1 
g rmctwu 1 marynarzom. Między godz. 18-tą 

Ja Y omawiany 1ac. t, . Y Y Z umione, y Ją zrozumieć wystarczy J?rzeczytac a .l?·-tą narażeni jesteśmy na przykrości ze stro-
widząc na pokładzie ~edneJ!o tylko ma- . nowelę konkursową w narnowszym, · ny ~rzetozonych i osób starszych. Nie nalezy „ 
rynarza~ ~oz.a tero małv ten okręt wy- 121-ym numerze „Co Tydzie11 Powieść':!~ te1 porze zaprowadzać żadnyc_h zmian ani wy-
dawał się wym-arfy. - l który zawiera całość powieści p. t. t t~sia~ w podróż. m~rską. Wi:czór. zapowiada ia 

J b d · · d • · 'ł b · ł · p dz' . T Ł k " \ się dobrze, nada1e się do zaw1erama trwałych 
e~zcze ar zie! z~wi y Y. się . za ogi . , raw ~wa zona omasza ucza -a , związków miłosnych i przyniesie miłe prze:iy- T 

okrętow, J!dyby wiedziały, ze 1edyny wspommaną nowelę konkursową p. t. \ cia psychiczne. Koto godz. 22-ei odczuwamy 
marynarz j~ch~u wos!óle ~ie. ma poję.ci!l, „Ang~ik chory na. spleen", ~umor, roz- i zn0w1~ dzialani.e gorszych wplywó~. 
dokąd płyme 1el!o statek i ze w kabinie I rywki z nagrodami, rady pani Tvy i t. d. ~z,ecko ~z1ś urodzone. - uczciwe, dumne, 
pasażerskiej zn·ajduje się młoda i pięk- C T P jest wszędzie do nabyci-a ; P.os1ada wyb1tn~ zdolnośc1. artrstyczne, nadaje 

k b
. k · . d · ' · · się na stanowiska odpow1edz1alne, o charak-

na o ieta, tora - po wydantu yspo Cena egzemplarza 30 Jtr. I terze zamkniętym, fizycznie mało odporne. 

I twarz lny H0ryńskiej i analizując jej teorji kwantów Planka i neo-impresjo-

Wiecej niż miłość ~~~l~:~~::: 1 
ruchy i słowa, pomyślał krótko; niźmie francuskim, okazała sie pierw-

- Królowa! Zrozumiał. że nie · mo- szorzędną tancerką. 
że ~od~jść do niej jak d? Pierwszej lep- - Tak, to jest prawdziwa stupro­
szeJ, ze wszelka trywialność. lekko- centowa dama - myślał o niei z podzl­
myślność, rubaszność 1 salonowa pfyt- ! wem Roman, kofysząc sle z nia w takt 
koć zrazi tę dziewczynę o zasadach rytmicznej melodii. 
klasztorne) mniszki, a postaci wytwot-1 On - zazwyczaj taki elokwentny -

143 nej władczyni. napróżno starał się teraz znaleźć terriat, 

I tak mijały lata. -.- chłodnej uprzejmości. Ale Roman zrozu- Ina, wróciwszy na swoje dawne miej którymby zaimponwał swoiei mądrej 

I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żaflskl -

. ';""' . . '·.; . ..,, ,~ 

.W czasie tego karnawału poznał Ro- miał, że Ina nie :żartuje. OJ!arnął go na· sce, wszczęła rozmowę ze starszym pa- partnerce. Ale nic właściwe~o nie przy 
man na balu Inę Horyńską. gły lęk, że niewczesną a~resywnością nem o szlachetnym profilu ł Pięknych chodziło mu do głowy. Czul sie coraz 

Panna - wysoka, jasnowłosa pięk- żraził do siebie tę królewską dziewczy- białych włosach. Był to jeden z najbar- bardziej niepewny . nibv sztubak 
ność o czarnvch oczach i ślicznie wy~ro nę. Nie tracąc zazwyczaj rezonu, pocr.ął dziej znanych pisarzy polskich. czło- przed egzaminem. 
jonych ustach, wywarła na nim piorunu- się jąkać: wiek o niesfychaneJ erudvcJt I wspania- Ina musiała widocznie wvczuć ten 
jące wręcz wrażenie. On, taki zazwy- _ Proszę mi wierzyć, że nie miałem tej duchowej kulturze. psychiczny stan swego towarzvsza. Jak 
czai elokwentny a nawet cyniczny w zamiaru urazić pani. Niektóre pertnerki Roman wsłuchując sie teraz w dja- gdyby chcąc mu dodać odwasti. uśmie­
stosunku do kobiet, patrząc teraz w o- lubią nawet jeśli w czasie tańca obejmu· log tych ~bojga, ocenił świetne wy- chnęła się do n_iego promi~niście: 
czy dziewczyny, uczuł się na)!le dziw- je się ie mocniej. Lecz ieśli sobie pani kształcenie i ogromna. głebie intelektu- - Dlaczego Jest pan takt .bardzo mil-
nie zakłopotany i nieśmiały. życzy to„. alną tel dziewczyny1 żonglująceł z nie- cz.ący? Słyszałam o pan~ 1ąko o ?zlo-

Jakąś nonszalancką uwa~ę chciał po _ Życzę . sobie, ażeby pan odprowa- słychaną lekkością cytatami naJświet- wieku, ob?arz.on.ym wielkim . dowcipem 
kryć swoje zmieszanie. Lecz nie udało dził mnie na miejsce - szybko przer· nleJszych filozo_fów, ażeby z rć.wną lat- \ pewnością ~1eb1~. 
mu się. Oczy Iny spoglądały na niego w wała mu Ina. . w_ością przerzucić sie potem w dziedzi- Młody qhwsk1 wyko~al efe,ktowny 
dalszym ciągu ze surową uwagą, co do- . . . . nę literatury czy fizyki. k.ro~ podwóJ.ny, .okręcił s1e w ool obro-
resz.ty zbiło go z tropu. Roman rad me rad spełnił 1e1 rozkaz. Porównując Ją z płvtkiemi t banal- cie I odpo~1edz1al. szczerze: 

Było to na balu w Klubie Ziem.Mi.li- Poraz pierwszy potraktowano go tak 1 Powiem pam poprost 
skim. Właśnie muzyka zaczęła grać wal bardzo krótko i zgó;y. Przyzwycz~ion~ nemi laleczkami sa onowemi. Roman . - . . u: po raz 
czyka. Roman, za..,rosiwszy piękną pan· dotychczas do łatwei zdobyczy, Ghwsk! zapalał się do niej coraz bardzie!. Jak- pie~wszy sty.kam .się z ko?1eta tego po-

.,.. zmi„•zał 51'ę mocno - lecz ro·wnocześ- że wyr'ały mu się teraz tanie zwycię- kroJu co ?am. ~Ie m~m Jeszcze. wpr.a-
nę do tańca, rozchwiał się z nią w takt ..... " wy we fhftowamu t l kt I t 
muzyki po błyszczących parkiefacłi. nie uczuł w głębi duszy szacunek do stwa, odnoszone nad kokietkami o J . t z. I~ e e ua ts ami. 

Zapach włosów i bliskość iej ciała młodej panny, która z taką dystynkcją móMżku ptasim: zdobyć taka dziew- eJ warz spowazrnata znowu. 
oszołomiły j!o do reszty. Sam nie zdając umiała bronić swojej s!odno§ci. czynę jak Ina, łączącą w sobie oiękność . - A czy wo~óle. u~ie oa~ rozma-
sobie sprawy z te~o co ro.bi, mocniej .Dla kobiety ważnem iest ba.rdzo pier cielesną z głęboką mądrościa intelektu- wiać z kobietą me fhrtuJac z ma? Czy 

-przycisnął ją do siebie. wsze wrażenie, jakie wvwrze na męf· alistki, to byłby dopiero trvumf. godny rozmow.a, pozbaw~ona erotv~zne~o. pod 
Ina spoważniała nas!le. czyznę. Od niego Żalefy zwykle, czy prawdziwego donżuana! kładu me bywa ciekawsza 1 mmej ba-
-Zechce mnie pan w tej chwili od- mężczyzna ustosunkuje się do niej w taki Z rosnącem zainteresowaniem przy- nalna? 

prowadzić na miejsce„. Nie mam zamia- czy tej w inny sposób. sluchiwat się dyspucie wvtwornego pi- - Może, może - przvznat Roman 
ru tańczyć z panem dłużej! - powiedzia Roman, zawierając znaiomość z da- sarza i pięknej pani i ze wstvdem mu- - o ile naturalnie partnerka tei?;o dja-
ła. krótko. lmami, zwykł je segregować: naiwna sial przyznać, że miatbv niewiele przy logu jest kobieta tego rodzaju iak pani. 

- Czy obraziłem panią? gąska, kobietka, szukajaca latwef przy- niej do powiedzenia. Zato kiedv muzy- Jej ciemne oczy spojrzałv na niego 
- Nie jestem przywyczaiona Cło te- gody, sentymentalna duszvczl{a, tęs- ka .zagrała tango, zrozumiał. 7,e nad- prawie że szyderczo. 

S!o, ażeby ktoś traktował mnie jak for· knią'ca za wielką miłością, pozorna we- szedł mom~nt, kiedy skolei on może o- - Czy zamierza mhie oan kupić ta-
tanserkę. I to ktoś, ko!!o spotykam po· stalka, pragnąca się troche podroczyć i kazać swoJą wyższość. nim komplementem? Uprzedzam pa-
raz pierwszy, a o kim słysz.ałam raczej zagrać mężczyfoie na zmysłach. I sto- Jednakże, zaprosiwszy fne do tańca, na, że i tą taktyką wskóra oan u mnie 
ile niż dobrze. sownie do swej oceny uciekał sie do ta- miał doznać miłego rozczarowania, al- niewiele! 

Twarz jet bv!a ~lioJn~ . to co_ wy· kiej, czy; _też innej taktyta. • _ bowiem ta sama panna. która p~z~d 
rzekła, ~. •li'alo .i lollle 1TYD1 ~· PA~ ~ ~tfo,.. chwilą rozmawiała bardzo rzeczowo o (Dalszy cłu łlltl'O}. · 
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Napisał specjalnie dla :E~pressu•: Bogdan . Lol. 

CZŁOWIEK SZU.K-A SPRAWIEDLIWOŚCI.„ 
Sensacyjny ro.mans współczesny 

25 ~===·==========:u 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI rytmicznie nogą. - żebyś ty się czasem nie skusiła.„ wtedy żadnego ratunku i zdał. się na łas-
Pomięd.zy dyrektorem fabryki rur kanalizac.Yi- Wreszcie powiedziała: 1- powiedział Werner z troską w głosie. kę losu.„ 

nych . Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja-
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w - Ach, ty stary durniu!.. - potrzą- - Pamiętasz, ile to kosztowało pienię- Wybiegł na ulicę i nieprzytomny ze 
i•binecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- snęła przytem lekceważąco głową. - · dzy i zdrowia? strachu, bliski postradania zmysłów, 
lony z pracy za to, źe ujął 'ię krzywd„ -~olicz- Jak widzę, zapoJ:11nialeś już o czem roz- - O, nie„. O mnie możesz być spo- krążył dokoła nieszczęsnej skrzyni, za-
kowanej przez dyrektora robotnicy, . · 1.' · d ? Ł bk k' · · · · t · · 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką mawia ismy wczoraJ w nocy, praw a. kojny„. I nie myśl ternz o u ows im, w1eraJąceJ Jego aJemmc~„. 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 0„tknęła Zapomniałeś już, żeśmy doszli oboje do bo on albo śpi, ·albo sobie poszedł... Opo- Tajemnicę, która jutro stanie się już 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. w za· wniosku, że Zrębskiemu trzeba zamknąć wiedz o tej historii z benzyną. własnością prokuratora. 
morMwanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w usta raz na zawsze„. Zapomniałeś?„. Werner zapalił cygaro i usadowił się . Pełen beznadziejnej rozpaczy, sięgał 
~:;:i~ni trupa znaleziono kartkę 0 na 3'.ępujcej - Pamiętam to dobrze.„ Alt: co to w fotelu. Skupił myśli , układając prze- już do kieszeni po rewolwer, by popeł-

11Do wiadomości policji.„ · Jeżeli Ja, Alfred ma wspólnego.„ · · . żyte niedawno wydarzenia w chronolo- nić samobójstwo. N~gle przyszło nań ol-
Krauser, .zosfanę zabity -w tych dniach, to zawia- Nie pozwoliła mu dokończyć zdania. gicznym porządku. śnienie, gdy wzrok jego padł na prz~-
damiam, źe zamordował mnie Jan Rogosz, który - Cicho!„. _ krzyknęta. _Teraz ja _ Dziś po potudniu _zaczął -przy I jeżdżający ulicą wóz, naładowany ban-
groji!nmi~~=~a~;~!ir~~s:o~:y6~·~id::a~y~: mówię!... A o tern pamiętasz, że postano szedł do mnie Zrębski... Spodziewałem kami z benzyną. 
ale.ce p6iniej stanął pr_zed sądem, który skrmł go wiliśmy znaleźć kogoś, ktoby nasz plan się tej wizyty po tern, co mi wczoraj o- Przypadek, najprostszy w świecie 
na 15 lat więzienia za zamordowanie K.rausera. względem Zrębskiego wykonat, bo ani powiadałaś„. No, i oczywiście, zażądał przypadek, ale zesłany przez dobry los. 

Za Rogoszem zamk:nęly się drz-tri więzienne ja, ani ty, nie możemy tego zrobić? Pa- pieniędzy„. Teraz już wiedział, co ~robi~: wó~ .z ben 
Minęło dlu~ich pięttJaście lat . Rodsz prosi go- miętasz? _ Łotr!„. - syknęła Elżbieta. -Ale zyną podsunął mu w JedneJ chw1h cały 
rąco naczelnika · więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- - Pamiętam„. - westchm1,ł Werner ty mu nie dałeś, prawda? Tak, jak po- plan. 
Jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- z ulgą, bo począł się już czegoś domy- stanowiliśmy. - Szczęście mi sprzyjało, - opo-
dowal Krausera. Prośba jego została odrzu- ślać. . _, Dałem, bo t·o, z czem on przy- wiadał z coraz większem ożywieniem -
eona. W umyśle 'Rogosza dojrzał fantastyczny I t · • d 1 · ""l 'b · , 'd · b • · l · I' b ł 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika - - za o, - ciągnę1a a eJ 1~ z ieta I szedł, byto więcej warte, niz szesc zie- o zerwa i a się u ewa 1 na u icy Y o zu-

Po ucie.czce z więzienia Rogosz uda.I się do -: że znal~złam ju.ż odł)owiedniego czto- siąt tysięcy.„ Od~ówilbym. mu k~tego- pełni~ yusto„. .ąiegiem wróciłem do fa­
mieszkania Walczaka, który miał mu wyiaśnic. wieka, ktory zrobi wszystko, co mu roz- rycznie, gdyby mme szantazował, Jak za bryl9 1 udałem się do naszych ma~azy­
kto . był mordercą Krausera. Ale nie dowie- każę, za to, że dla dobra naszej sprawy pierwszym razem - samą groźbą.„ Ale nów z benzyną„. O tej porze tam nikogo 
dzlal się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę - poniżam się do flirtu z człowiekiem dzisiaj przyniósł mi dokument, który mu 

1

. niema, więc nikt nie widział, co robiłem. 
skona! nie zdążywszy wyjawić -tajemnicy z ludu - ty, ty mnie obrażasz? si'ałem zdobyc' za wszelką cenę: list do A zrobiłem tak: wziąłem jakieś szmaty, 

Pani Elźbleta Wernerowa, żona ttugona Wer-
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- Werner jest już zupełnie pokonany i prokuratora, pisany przez Walczaka„. nasyciłem je obficie benzyną i zawiną-
d6w pojechała piękną limuzyną na spacer ze poczyna się sumitować. Przypominasz sobie to nazwisko? Wal- łem w papier„. Przygotowałem kilka ta 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- - Ależ, zrozum Elżbietko, że każdy czak był tym, który mi pomagał w tam kich paczek, uważając, żeby nie były za-
JePo~~~~·~~k~~h~nek Wernerowei, Jerzy Zręb- na mojem miejscu zrobiłby to s:tmo, gdy tej sprawie i któremu ja płaciłem za to tluże, bo musiały p1zejść przez otwór 
ski, który zą.przysiągł jej zemstę za odrzucenie by zastał żonę w takiej niedwuznacznej dożywocie„. Nie wiem, co strzeliło te- skrzynki pocztowej, przez który wrzu­
iego uczuć, staje sii: przypadkowo właśc1clelem sytuacji.„ mu niewdzięcznikowi do głowy, żeby ca się listy„. Znowu wybiegłem na ulicę. 
listów Walczaka. · - Każdemu innemu może wolno, ale napisać ten list, bo ja nie zrobiłem mu Deszcz, który zesłały mi dobre nieba, 

Listy, pisane przez Walczaka. zawi~rały same tqbie - nie!... Bo jesteśmy · już 'ze sobą przec.ie żadnej krzywdy„. Dość, że na- nie przestał jeszcze pe.dać„. Dokoła cici;n 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz n ie jest piętnaście lat i przez ten czas ani ra. zu pi'sał, ale list - zamiast do prokuratora no i ani żywej duszy„. Wtłoczyłem moJe 
mordercą, bo Krauser nie zost ał zamordowany, 
tyje dotychczas l ·P!lWQdzi mlA się . bud~o -d~brze . n~e nadużyłam twego zaufania, choć - dostał się do rąk Zrębskiego.„ · paczki do skrzynki, a potem wrzuciłem 

;Po jego ,,śmierci" Krausetowa . odehrała pie- mam zupełną swobodę. Jest tak, czy - W jaki sposób? tam zapaloną zapałkę.„ 
nl;Wzę w towaJi,Z~st'ri-ię- asekuracyjrwm a poJdlh.1.1 . r.te? „ . . . ' - I - Nie wiem, bo Zrębski mi się~' tego_,, Wszystko spłonęło docna, bo benzy_- -· 
latach Krauser wr15clł do Warszawy, zmienił na- N · · · -
zwisko na Werner i założył nową fabrykę.„ . - aturalnie, naturalnie.„ - przyta nie zwierzał.„ · ny nie żałowałem.„ 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalazi si~ kuje Werner pośpiesznie, bo chce już za Werner przerwał na chwilę, by za-l Skończywszy opowiadanie, Werner 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- kończyć rozmowę na temat wierności ciągnąć się kilkakrotnie dymem cygara. przeczylił głowę wtył i ciężko we­
rzys.tać syituację. Zagroził Wernerowi, że jeśli małżeńskiej i przystąpić do sprawy, któ- - Ach, moja droga, - westchnął po : stchnął. Elżbieta przytuliła się tkliwie do 
nie da mu 100_000 zł., doniesie o wszyslk:cm po b 
licji. ra go ardziej interesowała. Zadaje więc chwili ciężko - żebyś ty wiedziała, co ' jego piersi. 

"Rogosz, dzięki protekcji Łubkowskiego dosta- pytanie: - I on to zrobi? Ten Łubkow- ja później miałem z tym listem. Mało bra I - Biedny tlugonku„. - przemówib . 
le tJJacę~ u Wernera. ski? • • kowato, a bylibyśmy zgubieni... Jeszcze z niekłamanem współczuciem. - Il eś ty 

Jerzy Zrębski zdobywszy drogą szantażu sto - Napewno, bo on się we mniej teraz nie mogę o tern spokojnie myśleć, się musiał nacierpieć„. Ale nie martw się 
tysi,ęcy złotych otworzył „salon gry" do spółki kocha„. Pozatem dałam mu dzisiaJ· ko- chociaż wi.em, że niebezpieczeństwo J'uż już biedaczku, bo to wsżystko jHż jest za 
z Hildą Potarow, właścicielką domu sc)ladzek. 

Pewnego dnia zwróciła się do niego J:lżbie- kainę, żeby tern więcej mieć go pod swo minęło. Posfuchaj, jak to wszystko było. nami. Zostaje jeszcze tylko do zc.latw ic-
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- im wplywem„. Jeszcze nie rozmawiałam I Werner zaczął opowiadać o swoich 1 nia sprawa ze Zrębskim i - ni~ nam nie 
~o -klubu Andrzeja Łubkowskiego. . z nim o szczegółach, bo rozumiesz - strasznych przeżyciach, związanych z będzie już groziło„. 

_Dyrektor Werner by! tego dnia w kiepskim trzeba działać ostrożnie, powoli„. listem Walczaka. - A załatwi się? NapewnJ? 
humorze. Po wizycie żony, która znowu wzi~la Sł S d f 1 1 
od niego pieniądze, wezwał do siebie kierowni- - usznie.„ łusznie„. - Werner Mówił o tern, jak to wróciwszy do - Napewno„. - odpowia a ż 1ir> h 

ka firmy, każąc mu sprowadzić Rogosza. zaciera ręce i jest bardzo ożywiony. - swego gabinetu, stwierdził z przeraże- twardo i wygraża pięścią niewidzialnc-
Ledwo ten wszedi do pokoju Werner zaczął A swoją drogą ~ mówi, przemierzając niem, że woźny zabrał cafą lrnrespon- mu wrogowi. 

na niego krzyczeć, pytając się gdzie są jego do- gabinet dużemi krokami - bardzo się to dencję i wrzucił do skrzynki pocztowej. Wygląda teraz-~ tą dziką niena­
kumenty. Rogosz zdradza kim iest i zmieisca bie dziwię, że potrafisz flirtować z ta- Była to taka straszna chwila, że na wiścią w oczach, z zaciśniętemi warga-
traci pracę. k 

A tymczasem Andrzej Łubkowski udał się do im prostym człowiekiem.„ Ty, która jej wspomnienie Werner trzęsie się jesz- mi i pochyloną naprzód postacia - iak 
klubu Zrębskiego, aby oddać wręczone mu masz takie arystokratyczne usposobie- cze teraz, jak w febrze„. Nie widział już zły duch zemsty„. 
przez Wernera pieniądze· nie.„ To musi być dla ciebie straszne, ~ d - I n.a 

Elźbieta Wernerowa, oczekując Andrzeja, szu prawda? ~oz ZRO HOI • 

ka ukojenia w narkotyku. Przychodzi Jerzy Oh d 1 
Zrębski i opowiada, że Andrzej miał szalone - y ne„„ - udaje wspaniale El- Jl a li - . 
szczęście i wygra! 20.000 złotych. żbieta. - I pomyśl, że muszę wysłuchi- O fflflDOllJf; f: •ę(lfJ 

Nazajutrz Zrębski zgłasza się do Wernera i wać jego zwierzeń miłosnych w chwili,, . . . . , . . 
za 60.0~ zł_otych sprzedaje mu list do prokura- kiedy wszystkie moje myśli są przy to- Ów pamiętny_ wieczór, k~edy AndrzeJ : k~aWC?W, bywał .w elegan~k1ch kaw1ar-
tora, pisany przez Walczak.a. . bie.„ 'Bo pojęcia nie masz jak ja się ostatl tak bezkrytycznie poddał się wpływom! mach i restauracJach, zawierał coraz to 
"d Wergnlerdcz~tab.ko;npromhodz1tu1~cylbgotdł.o~~~e,kn~. nio niepokoJ'ę o ciebie 'Masz b1'edny. Elżbiety, stał się punktem zwrotnym w' nowe znajomości. 
& y .. na e o „a me.u wc 1 A el' UlJ!J.llS 1, ·•· • • • • • G 'ł ŚĆ k k · · A b k · · k ł d h t 

zaczyna opowiadać 0 aucie, które chce kupić _ Cóż zrobić„. Ale odetchnę, jak nie hazard- oto czem opętała prostego„ po- ku, kroczyfa n_1eodłączme . Elzb1eta .w er-
prezes komisji rewizyjnej zakładów „Monaco" i' tyle trosk, tyle kłopotów.„ · Jego zycm. rzeszna m1 o • o ama I o o me~o, Ja z. Y ~c. wys ęp-

córce. . . . będę już drżał przed Zrębskim rządnego chłopaka przewrotna kobieta. nerowa. Karmiła go kokamą, pod111 ecała 
. ~anowi.e wyszli z g~bmetu,, a ~y po pół go· 1 w· . . .„ . Tejże jeszcze nocy oboje udali się do w nim sztucznie i perfidnie głód tego 

d11nie Werner powrócił, stwier.dZił z przeraźe· - ięc w1dz1sz.„ Czy wolno m1 wo l ó z b k' d · A d · · l · · " · ł . . , 
niem, że niema listu do prokuratora! Jak się oka· bee tego przebierać w środkach, prowa- sa .on ~ . rę s i ego! g zie n r~eJ, ~naJ „ epsz.ego zyc1a , wciąga a go z pr crne-
~ało wo.źny nalepił na li.st ten znaczek pocztowy dzących do naszego wspólnego celu? d~JąC Slę. Jesz.cz~ ciągle_ pod ~z.1ałamer:i dytacJą na dno upadku. . 
1 'Wrzucił ~o do;skrzynki„. . . C 1 . t k' . t „ d 'ć p1erwszeJ w zycm dawki kokamy, rzucił . Gangrena toczyła duszę Andrzcia 

An4rze1 stw1e:.dza, że Wxkta spotyka się ze zy ~o n~ mi w a ieJ sy uacJl 0 tr~Cl się bez opamiętania w opętańczy wir ha szybko i niespostrzeżenie. 
Zrębsk1m. Pmybny wraca do garaźu. Wemero- dumme miłość szofera, który gotów Jest d N k · I 
wa wzywa go do siebie i czę&tuje kokainą. ·M.Je popełnić dla mnie największe szaleń- zar u. _ ~w~, gorącz .o:vy, IJie~orma ny 
sam. na sam przerwał Werner, kotóry n~E:Spodzie· stwo? Jak widzisz rezygnuj . mb' „ Grał, jak szaleniec, wywołując po- t~yb zyc1a. wyrył JUZ po krotk1m cza~ie 
wanie wlkro~zy! do bu~uaru. . byle tylko a ·ć kę ~ a . l~Ji, dziw wśród najbardziej zaciekłych i nie piętno na Jego zewnętrznym wygla,dz1e : 

Doch'?~iz1 między nim a żoną do gwałtowne) . Z pewm. nam spo OJne zyc1e, l' h . . . d . twarz tryskająca dotychczas czerst-
aprzeczk1. a ty mme tak obrazasz„. iczącyc się z p1emę zmi - graczy. • . . . . . 

_ Ale· El 'b' tk I przeważnie wygrywał. we!11 zdrowiem, stała &1ę blada i Jakby 

- Milcz!... Nie śmiesz mnie obrażać, 
niewdzięczniku, kiedy ja poświęcam się 
dla ciebie„. Nie wolno ci tak się odzywać 
do mnie, kiedy ja ponoszę największe 
ofiary dla tw.ojego dobra.„ Rozumiesz? 

Zaskoczony tym tonem, Werner 
spojrzał na :Elżbietę rozszerzonemi źre­
nicami. O jakiem poświęceniu ona mó­
wi? Kpi w żywe oczy, czy postradała 
zmysły? 

- Co ty wygadujesz?„. - wybeł­
kotał po chwili. 

Elżbieta nie odpowiedziała odrazu. 
Zapaliła papierosa i, usiadłszy swobod­
nie na krawędii biUrka, poczęła kiwać 

z, z. l~ . o? przepra~zam ·za . . . . . zwiędła, oczy, patrzące dawni ei z zu-
wszys!ko.„ No, JUZ, 1uz, zapomniJ 0 tern„. Miał Jaki~ś mezwykle ~zczęście? któ- chwałą odwagą na świat cofnęiy s· t 

ObJął żonę ramieniem i złożył na jej re mu sprzy1ało przez kilka koleJnych b k d k . n • . ię g ę 
czole tkliwy pocałunek. Ale Elżbieta p9- wieczorów. Elż~ieta nie opuszczała swe ć~ignp~ cz~:zczęk~~1 ~ sb1 ~.r~z Pgr­
mszyła nagle nozdrzami i odsunęła go kochanka am na krok, towarzysząc posta! str:erit . [ -,., as iem . . ; ia 
męża ze wstrętem. mu w codziennych eskapadach do klubu. si·ę lek.ko P1 dał i r ~ _na . . prhzyjg,kai d1 a 

C t ? St · l · t · b w k' ób ł . , za a a w p1ers1ac . a g y-
- o o. ras.zm.e za a uJesz en- ~a i spos .ruzpoczę a s~ę zawrot by przytłaczał ją wielki ciężar. To 

zyną„. Skąd to do c1eb1e ?„. na kane~a AndrzeJ~ Ł~bkowsk1ego, któ- wszystko zrobiła kokaina w ciągu kilku 
. - . Ach!.. - m~chnął . ręką - Cała ra b~ta 1ednocześmti Jego moralnym u- niespełna tygodni. 

h1stona„. Z~raz c1 .opowiem.„ Ale, ale:„ padk1em. Elżbieta wróciła również do zgubne­
- przypo!1}m~ł sobie nagle. -: Zupełme Zwy~ł~ ~zo~er, chłopak z ludu, go nałogu i, z wlaściw~ wszystkim nar­
zapommel!smy .o Łubkowsknn, . któr~ ! k~ó!ego tresc1ą zycia była dotych~zas komanom solidarnością, dostarcza ta 
zost~! w .salomku. Trzeba z mm co. s 

1 

c1 ęzka praca,. przeskoczył. _nagle kil~a Andrzejowi trucizny w coraz większych 
zrob1c„. . . szczebli drabmy spo!cczneJ i dostał się dawkach. 

- Mam wrażenie, te Ś3)i, bo dałam w krąg tak zwanych „wyższych sfer". (D I . 
mu sporą dawkę J{ok'ainy... Począł się ubiPrać u najlepszych a szy c.1ąg Jutro) 
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OD CZEGO ZALEŻY PRZY JEMNOSC 

W SŁUCHANIU RADJA? 
Dla uważnego radioamatora, który śledzi za 

pos tQpem radiofonii, nie jest tajemnicą, że pro­
gramy radiowe stacyj europejskich stolą obec­
nie na znacmie wyższym poziomie, niż daw­
niej. 

Każda rozgłośnia stara się zapewnić swym 
słuchaczom nie' tylko czysty i nieskazitelnie 
czy ty odbiór swych audycji, lecz pragnie jed­
nocześnie, aby te audycje daty słuchaczom jak­
nai większą korzyść i zad-0wolenie. 

Nacóż przydadzą się jednak wspaniale pro­
gra":ly radiowe i nowoczesne urządzenia tech­
niczne stacyj nadawczych, jeśli aparat odbiorczy 
jest przestarzały i nie może zapewnić słucha­
czom należytego odbioru. 

Posiadacze przestarzałych odbiorników nie 
doniyślają się nawet, jak wielkie zaszły zmiany 
w konstrukcii radioaparatów w ciągu ostatnich 
kilk 11 lat i jaką przyjemność dać im może audy­
cja z nowoczesnego odbiornika wysokiej klasy. 

Na specjalną uwagę zasługują radioaparaty 
na prąd zmienny, marki „KOSMOS", posiada­
jące wszystkie zalety odbiorników wysokiej 
kla~v. jak doskonałą selektywność i czułość, 
daleki zasięg oraz Idealną czystość reprodukcji. 
Natomiast w cenie są dostępne nawet dla osób 
mniej zamożnych. 

Niska cena tych odbiorników tłumaczy się 
spe,.. i alną do naszych warunków przystosowa­
ną konstrukcją i zastosowaniem tylko takich 
ulepszeń, które posiadają istotną wartość dla 
rad · oamatora. 

Odbiorniki „KOSMOS" już są w sprzedaży 
w wielu firmach radiowych. 

!986 E7~~~.., 2.X 

żuc:ie Po.bjonit: 
ZE . ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

W sobotę, dnia 5 bm. w lokalu przy ulicy 
Zamkowej nr. 61, odbędzie się zabawa tanecz­
na dla członków i zaproszonych gości. Począ­

tek o godz. 20-teJ. Z rozipoczęciem sezonu zi­
mowego Zw. :Rez. wprowadza ćwiczenia sztre­
lania do celu. 

W każdą sobotę, o ile niema miejsca zabawa 
taneczna, odbywać się będą zebrania towarzy­
skie od godz. 19-teJ. Po godz. 20-tei będą 
miały miejsca półgodzinne pogadanki lub od­
czyty z dziedziny wiadomości ogólnych specJal 
nych - woJskowYch lub aktualnych. 

Lokal związku przez calą zimę otwarty bę­
dzie codziennie od. godz. 19 - 22. W lokalu 
zbierać się będą członkowie i członkinie Rodz. 
Rez. Te ostatnie przynoszą różne robótki, które 
na miejscu mogą wykonywać· 

Specjalna sala przeznaczona iest dla dzieci 
szkolnych członków. W widnej i ogrzanej sali 
pod kierunkiem sil fachowych dzieci będą mog­
ły odrabiać lekcje, wykonanie których w domu 
niejednokrotnie jest utrudnione. 

TYDZIES SZKOLY POWSZECHNEJ 
Poczynając od dnia 2-8 bm. w Pabianicach, 

tak Jak w całym kraju odbędą się zbiórki pie­
niężne i pochody propagandowe, celem zdoby­
cia funduszó,w na budowę gmachów szkolnych. 

• STOW. SPieW. IM. MONIUSZI<I 

Jak Już donosiliśmy Stow. Spiewacze im· 
Moniuszki obchodzi 30-lecie swego istnienia. 

Wspomniane Stowarzyszenie liczy w dane! 
chwili 253 członków, chór mieszany czterogło· 
sowy sklada się z. 50-ciu osób. Dyrygentem 
chóru i.est p. Karol Prosnak, któremu gorliwie 
dopomaga p. K. Lubawski. Prezes Stow. p, 
Markiewicz wraz z zarządem czyni zabiegi ce­
lem zdobycia odpowiedniego lokalu, aby w nim 
godnie obchodzić 30-lecie istnienia Stow. Prog­
ram szczegółoWY obchodu niebawem podany 
zostanie do publicznej wiadomości. 

Z HARCERSTWA 

W ubiegłą niedzielę odbyła się zabawa ta· 
neczna starszego harcerstwa w lokalu Związku 
Rezerwistów przy ulicy Zamkowe! nr. 61. 

Bawiono się ochoczo od godz. 17 - 23, żeg­
nając „na wesoło"' druhńw harcerzy powoła­
nych do służby w-0iskowej. 

REPERTUAR KIN 
OSWIATOWS: - Kaprys hlszpań.skt 
NOWOSCI: - Sprytna dziewczyna, 
LUNA: - Azef. - Pop-0!. dla młodzieży 

Córka dżungli, 

fllr. 27 'Ca 

"~~~ ~ rt"•nnn ' 

TEATR MlfJSKI. 
DzU, w kodę i w ozwaritek, punktualnie 

o godz, 7,30 wieczorem powtórzona z:ostanie 
sf){uka Bus Feketego ,,To więcej, niż miłość•', 
Ceny_zrzeszeniowe, -

.W piątek p.remjera „Szesnastol111t:ki" P. i A. 
Stuar1tów. 

Reżyseria Jana KochanowJcza. 
W niedzielę o godz. 12-ej w poł. arcydzieła 

St. Wyspiatiskię.go „Warszawianka" 1 „Sędzio­
wie" dla młodzieży szkolnej, 

ŁODZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 

W ArodęJ d:nia 2-go b. m,, o godz. 8,15 wie· 
ozorem l coelzłennle llomedja muzyczna ze śpie• 
wami i tal\oami p • . t. „Miłość na poddaszu''. · 

(Dom Urzędu, Skarbowych - Skarbcwa 28). 
,W czwairtek, dnia 3...go b. m„ o godz. S.15 

wieczorem komedja St. Kiedll'zyflskliego p. t. „ży­
cie jest skom1!likowane", 

Szczepienia przeclw błonicy 
w powszechnych szkołach 

Łódź, 2 piaidziernilia. 
(k) W związku ze zwieliszaiącą się 

liczbą zachorowań na błonice (dvfteryt) 
władze zdrowotne nasze~o miasta po­
dejmą odpowiednie k:roki, maiace na ce­
lu zapobiegnięcie dalszemu szerzeniu 

Hjeny cmentarne czy praktyki sekciarskie 1 •lę 6~~!:.1~!:· _ ia~ wiadomo _ w 

Ponura ta1"emnica zbezczeszczonego grobu w Radomsku pięciu miejskich dozorach sanitarnych 
odbywają się co środę szczeoienia prze-

Radomsko, 2 pazdzie.rnika. nie mogła być pobudką dz1ałania ibrod- ciw błonicy okazało sie jednak. że jest 
Przed dwoma tygodniami zmarla w 'niarza. to niewystarczające. I dlatego oowzię-

.Radomsku mtoda kobieta, Apolonja Miel to decyzje zwiększenia liczbv szczepień. 
czarek. WIECZóR SENSACYJ w „TABARINIE". w tym celu w najbliższvch dniach 

Gdy po tygodniu udał się mąż 7.mar- Wczorajsza inauguracja sezonu zimowe~o - . 
tej wraz z rodziną na cmentarz celem w „Tab'.1'1"inie" puesz~a w~zelkie .oczekiwania. we wszystkich szkołach powszechnych 

. . . ł k ' Olbrzym1em powodzeniem cieszył Się „Bal apa- w lodzi przystąpi się do dokonywania 
zw1edzema grobu, UJrza U swemu prze sz6w" to też dyrekcja lokalu postanowiła po- szczepień wśród młodzieży pferwszych 
rażeniu, że grób jest odkopany. Trumna wtórzyć go w nutępny wtorek. · klas. 
była widoczna. Niezależnie o~ .tego dyirekcj~ „Tabaril?u" 

Czy dana SZ'tuka bielizny nadaje się do pra- Prży bliższem badaniu okazało się, wprowadza od n~1?liższego czwartku tradycyjne Władzom cliodzl o to. aov lalfaaf-
ni~ ? Tak zwykle pyta każda gospodyni? za • i k b ł od h I „Wesołe czwartki· w1'ększa i'lość dzieci zos-tała zaszczep1·0 
nim ostatecznie zdecyduje się na kupno deli: ~e We O trumny Y O C Y one, CO . Dziś .w „Tabairinie" odbędzie się powtórza· -
ka rni ejszej sztuki bielizny. Aby na te stale po- swiadczyłO niezbicie O profanacji ::włok. me P.rem1~ry now";go pro~ramu, w ~tórym wy-· na, CO musi spowoCiować zmniejszenie 
wt rzane pytania dać naprawdę rzeczową od-1 Po otworzeniu trumny okazało się, stępu1ą na1lepsze siły. I. ~ak - obe1rzymy wi.e- się liczby zachorowań na dvfteryt. 

" d' f · K l · S k Łód, p· • h d 'deńczyka Ro nera pTeshg1taitora, który zach wy· 
pko <.1

9
e
8

z d1rmad. ołse .1 - a z, iotrkow- że bestialski sprawca tego o Y nego cił wcz~aj wszystkich swojemi niewidzianemi 1•1111•811••······· 
s a z ecy -owa a się zademtinstrować moż- d i ł ół . t elo zwłok t '- · '- • • 
Jb 1.ŚĆ prania tegO rod a'U b' !' z t h CZYllU 0 Cą P mera W nu ze S,Z UCZ>Kaml l.Ka.I'Ctaneml, , , ~ Bł 
pD vodów w czasie od 3~ J do 

1 ~2~t~1is r b'lę~ą i .to stanowiło tup jego nocnej wyprawy. 
1 

PodziwN d~udzą wyg~tę,~-y. ;8-Il4!t ielskń,~0 kduetu p I 
. db t 1 k : . . N t • f kt . . 1 ancerzy a mes, wę 1er~,..1e1 ancer„1 e scen- ~ u owery artystvrzne BJ 

SJ G o Y""'.a y w. o alu firmy: p_raktyczne ,po- a uwagę zaS1UgUJe a • IZ na pa - trycznej A~elo a tancertka Lucy Doree wwa· ~ at. 
ka_ Y prama Persilem, po.dczas ktorych wyszko- eu zmarłej pozostała złota Obrączka, wia wszystkich 'w zachwyt s'Wym tańcem i nie- Ul t:!.I . 
IOJ e oso~y za~emon.str~J~ przystępnyn; s,po.s-0- której hjena cmentarna bądź nie zauwa- przeciętną ulfo-dą. · • ~ rAczne.J· robotv BJ 
he m prame dellkatnei bielizny k-0lorowei w zim- . • b d' t . . • d' ć W"d Podoba się bar-cl.za Tania Tanyja, tancerka, " " 11:21 
ny ;1 rozczynie Persilu oraz odpowiednie su- zy1.a, ą Z ez me mogta z Ją · 1 ocz- dyrygująca we ha.ku or.kiesbrą. LILI HIRSZMAN t::!I 
SŻ ·1ie (rzecz bardzo ważna) i pras-0wanie tejże nie do odcięcia palca brakło mu odwagi Do tafl'1łl przyg1)'Wa doskonała oflkieslta BJ • al 
bir.li zny. Toteż każda gospodyni lub pani domu lub też odpowiedniego przyrządu. Weinrota. . . „ . n-i Andrzeja N!! 27, front 81 
powinna w tych dniach odwiedzić lokal firmy Nie jest rzeczą wykluczoną, iż ma- Kuchnia w „Tabannle wyda1e smaczne li t::!I Tel. 1&3-21 t:!.I 
Kose i S-ka, Łódź, Piotrkowska 98. Zawsze t d . . • ki i' kt k rożywne potrawy. BJ rn 
mo±na się nauczyć czegoś nowego. my u o czymema z 1a em S pra Y a- Dziś fajf o godz. 5.15 po pał., a wieczoTem •••••••• t:!I 

mi sekciarskiemi, gdyż sama chęć zysku dancing. 1 
1 ·~ •• • B • •• • 

Kl „ O Arcydzieło grozy i niesamowitości 

„RAKIETA" POWRó T FRANKENSTEINA 
Sienkiewicza 40 

tel. 141-22. 

W roli gł6w11ej: Gen)alny K A R L O F F. 

D~łś i dni następnych! 
Następny program: „SYN MARNOTRAWNY". 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-el w pot Na plerwszy seans 

i poranki miejsca po 54 gr. 

Or. GUSTAW KOHN o~p~j~.~~~!!~~~~.1~ ~~~~!Cf, t~~1~~ Dr. ~~~R!'Jł~~!N~~~BR 
specjalista wenerycznych 1 seksualnych Przyjmują lekarze we wszystkich spe {specf. ch9r. reumatyczne) 

- k I TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. cialnościach. - Gabinet dentystyczny. POWRóCIL 
łlkllSZGł-Cllftf& 0 OCI Przyjmuje panów od S-11-eJ I od Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen SIENKIEWICZ.Ą 40, teL 146-11 
UL. PILSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 6-9 wiecz .• niedz. I święta od 9-12,30 lampa kwarcowa. Przyjmuje: 4,30 - 7 po pot . 
. __ P_rzyimuje 8-12 i 3-6 po po!. panie: od 10-11-ei i od 6-9 wiecz. PORADA 3 ZLOTE. _ Gabinet fizykalne! TerapJL 

!!;,~!L ,b .. !!!!~~!Dr. J. NADEL 2r. ·„.!,~!~~m~,Y~.~!P.!~.~~A ~~M~!!,~ 
nych i s~ksualnycb~ AKUSZER-GINEKOLOG Cegielniana 11 tel 238·02 Nr. tel. lH~oa. 

CEGIELl"tlAl'tA 15 Telefon 149-07. ANDRZEJA 4 Telefon I • Choroby s~.órue I weoeryc1:oe 
Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz 228·92 Przyjmui.e od !!- ;12 l od 4--9 przyJmufe t.1Jbtet1 I dzieci od I do 3 

DR. MED. 

Al. Kopciowski· 
POWRóCIL 

OD~SKA 37, tel. 232-55, 
1przyjmuJe od 7-8,el wiecz. 

po 1.000.000 zł. 
ł!o\~ktu:; KURT WYTRZYC 
Łódt, Piotrkowska 141 i 11-go Listo­

pada 37-a P. K. O. 68426. 
Losy I kl. 34 Loterli Już do nabycia. 

W niedziele i święta od 9-1 po poL w niedziele l św1eta od 9-1. I od 7 do S·eJ. 
------------- ,.._!_l'ZYJm. od 10-12 I od 4-8 w. Dr. :ucn, "~ SPRZEDAM urząd'Zenle Zakładu Pryz 

F. K~·;;~i::~ka Dr. Kbl n GER s .Knilsk• tADZiEWiCz i:s:r.:::~r.'W~:i~::~·~!~! 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-ef, SPEC clior SEKSUALNYCH CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Specfallsta chorób dzle f'ryz!ersklm, Piotrkowska 124, 

ODAI'łSKA 37, tel. 232-55 w·eneryc;nycb '1 skórnych {włosów) SIENKIEWJg~Aty 3~ dztle1c? 146 10 uszu, nosa, gardła l krtani Rolik. -----------
od 4 - 7-ei w Lecznicy, - ANDRZEJA 2, telefon 132-28. . . ' ee on - - Lód~ PIOTRK-OWSl\A 164, tel. 125-26 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. przyimuie od 9-11 1 od 6-8 wlecz. przy1muie od 11-1 i od 3-4 po poL Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, PRAN 
_ CUSI<IEOO - gruntownie udzielam, 

RADR.UMESD.KOPFDr.me~. H. LUBICZ Dr. NP:W~Ó~L c K ID-r Kł_ il __ „-Zk0\V!1 ~i~~~~~\o1!~~~~~~·ja. ~ci':"eH~~~~:' H • K . Spec. chorób sóruych, wenerycznych SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· • U U od. rodziny 9 do 11 rano. - · 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE I moczoplcólorlycb. RYCZNYTCH I MOCZOPł.CIIOWYCH POLOŻNICTWO I CHOROBY DROBNE ogłoszenia w ,,nepu;;: 
POWRóCIL, powr c NAWRO 3~, front 1 p. Te. 213·18 KOBIECf. Ą 

ZOIERSKA 15, tel. 113•47• CEOIE~ANA Nr. 7, telefon 141-32. Przyfmu1e od 8 do 9,30 rano PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. $Il nailepszym i najtańszym środkiem · 
p . . d 4-

7 
. PrzyJmuie od g, 8-10, 12--2, 5-8 w. I od 5-9 wlecz. . . • 5-8 · zetknlecia zainteresowanych stron. 

- · rzyimuie o w1ecz. - • W niedziele I świeta od 9-11 rano. W niedz. i święta od 9-12 w 'POI. D!.~.E~1u1e codz. od 10-12 I wu:~ Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub„ 

PRZYCHODNIA DR. LEKARZ • DENTYSTA DOKTÓR lokatora; 2) znale:tć mieszkanie luli 

Lecz~~~~!~~c~~~~~~ ST• BIB ERG AL 8. NUSBAUMQWA H. SzUlllGClt81 ~~~~~:~zrubpor~~~z.3>4>sp::;~ać c:~~0~: 
ZAWADZKA 1 telefon Choroby skórne I weneryczne . CHOROBY SKÓRNE i WfNE.RY~ZNf 

122-73. ZAWADZKA 10. Tel. 106-30 przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. ' wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
d 9 d 9 i ~d 9-1 · od 5--6 p· ł k k 51 tel O.d 9 1 d 5-9 l .wyszukać pracownika - niecha; P<>-. 

cz~ni.ilRAt>Aa;o ,/9.~m. , ~ , .9 , .,_ w 10 r OWS a 121:2a , •~~i. ~1• J~ • wiM ....- ao ;iRepbllki''• 
..., „,„„~„ ,!, ... 



Czesław ·Jaskólski 
p;erwszy z łodzian w niedzielnym wyścigu „Expressu" 

prawiam łyżwiarstwo, które Jest znakomlt11 za· I Tyle Jaskólski, Warto jeszcze dodać, że tre• 
prawa dla kolarza, Pozatem siram też w hokei• i w , nuje on w niezwykle ciężkich warunkach, !ldyż 
nadchodz11cym sezonie zimowym llfać będę w Jest od dłuższello czasu bezrobotny i mal11c po. 
drużynie Wimy, tworzonef Już obecnie przez ważne kłopoty materfalne nie może się tak po· 
kierownika nasze! sekcji p. Ulrłchsa. W roku twięcić kolarstwu Jakby tego pragn11ł. A szkoda. 
przyszłym zamierzam startować we wszystkich Jest to bowiem najlepszy materjal kolarski Jaki 
poważniejszych wyści!lach krajowych I oczywista Lódź kiedykolwiek posiadała. Jaskólski wyroś· 
w wyścigu „Expressu''-koticzy sympatyczay ko· /nie jednak napewno na gwiazdę wielkiej miary, 
larz, · H. Gol. 

Decydujący mecz o puhar "Expressu" 
W niedziel~ walczy w Krakowie reprezentacja Łodzi z Krakowem 

W nadchodzącą niedzielę, rozegrany Kapitanowie obu okręs!ów ustalili jut 
zostan~e w Krakowie trzeci, decydujący składy reprezentacyjne, które przedsta­
mecz piłkarski o nagrodę wędrowną re· wiają s1ę następująco: 

ł.6dź, 2 października. da:kcji „~xpressu Il~strowane,!!o". D"".a . Krakó~: Pawłowski rMadeis.ki), Pa-
w świetle reflektorów w czasie uroczyslosci popr~ednie spotka:i1a zakonczyły s1~ !ąk, Szun1:~las (rez. Las~ta), ~es1ak1. Ba­

rozdawania nagród zwycięzcom niedzielnego wy-! zwyc1ęstwe!11 Ł?dz1 w stosunku 5:~ 1 1orek, G~unbers! (rez. ~~et 1 Grab1arz), 
ściiu ,,Expresau" na trasie ł.ódź-Kalisz-ł.ódź · 2:0. Ohe;cme w1~c w wyl?adk~ trzecia· Ha:bowsk1,, K?ipeć, Wozniak, Pa~urek J, 
s1anął w pewnej chwili skrom.ny młodzieniec ! go zwyc1ęstwa piłkarzy łodzk1ch, nagro Zembaczynski. (rez.: Polus, Szeliga, Ko· 
Padły słowa _ „Czesław Jaskólski z WIMY ;: I ~a „~xpressu" przejdzie na własność • silllal., • . . . . 
trzymuje nagrody jako pierwszy łodzianin i na· 1 ... odz1. • . . Ł.odz: P1sarsk1 (WK~.), K~ras.1ak, Mi 
l}rodą specjaln11 przyznaną przez komisję sę- Z tych względow mecz med.zielny za· koła1czyk (ŁTSG.), Cho1nack1, Pile (Un. 
dziowską wyścigu za ofiarn11 jazdę''. pow:ia.da si~ niez_wykle interes~j!\co - Tourin~), T~deusze~cz (ŁrKS), Ś~ęlo· 

W Ó
• i i t nal...,. 1 1 1 • J kół gdyz Krakow na1prawdopodpbme1 doło· sławski (Union Tounng).· l\.ostowsk1 (P. 

yr znene o „„ao sę suszn1e as • . lki h t , b t T C) K ·1 · k" <ŁTSG) S 'ak (Ł 
skiemu, gdyż niezależnie od faktu że 11toczył on 1' ky wćsze "łk c s arł<l;nd, k.Vh ':m .razemt P?ć· K.S). 'st rlo ekiw;e(cWtKS) ' ow1 . • :i alk { k 1 . t ona p1 arzy o z 1c 1 nie u rac1 . . , o ars • 
wspauia 4 w. ę z renomowa~ym 0 arzam! ~ 0 • szans na zdobycie nagrody Expressu". 
łecznymi zaimujęc w rezultacie czwarte m1~1sce 1 " 

..,, ogólne} klasyfikacji okazał •ię on najbardziej I K B mi·st zem bokserski·m Sląska dżentelmeńsko Jadącym kolarzem naszego nie· I r 
dz.lelnego wyścigu. Obserwowaliśmy dokładnie • • • 
Jaskólskiego towarzyszęc wyścigowi w aucie re-1 Swirk nokautu}e w pierwsze) rundzie Blenka 
dakcyjnem I stwierdzić możemy z prawdziwę sa- w· k" · . · · · 
tysfakci4f że ł.6dź może b 6 dumna z osisdania W 1el .ich . łiaJdukach ~ozegrany stoc~yh Jarząbek .. 1, Matecki: Jarzą~ek, 
takiego kolarza. Y P został w pomedz1atek decydUJacv mecz góntJąc we wszystKiclI starciach odmósl 

Jaskólski przejmuj"c na siebie rolę leadera ł o dr~żynowe mi~trzostwo Stą~ka w za łużon.e ZV:f cięstwo punktowe. Kło-' 
wyścigu wywięzał się z niej w pierwszej fozic 

1 
boksie. Po zupelme; wyrównane] wal- da zrem1so~„n z Kor~ence1?. 

znakomicie nie uchylając się ani przez chwilę od\ ce zwycięstwo odmósł dotvchczasowy SensacyJny przeb1e~ miało spotka­
prowadzenia, mimo, t.e miał ..,, czołówce kole.:zy) mistrz lKB (S~iętochtowice) biiac Ruch n!e w w~dze półśredniej I?iedzv ~wir­
rnacznle więcej renomowanych i mających za 80 • w stosu~k? 9.7. . . k1~m a ~Jenkiem. Jut w D!erwszeJ run­
bą już niejeden poważniejszy sukces. Jaskólski Wymk1 spotkań wedluir kolemośc1 dz1e Sw1rk doskonałym c10sem z pra­
jcdnak Fowadził jakieś 60 kim., a pół.niej jadęc {\\;'ag (na pierwszych. miejscach zawod- wej ( ! ! !) nokautuje .B!enka •. 
nzem z warszawianinem Domańskim wykazał 1 ~1cy IKB) przedstawiają sie następu- W wadze średmeJ Rzez1k orzegry-
7.nowu niezwykłą koleżeńskość. Spotkała go za i Jąco: wa przez techniczne k. o. w II-ei run-

. to zasłużona nagroda. 1 Mrozek ulega na punktv Jasińskie- dzie z Widemańskim. 
Pierwszy z łodzian w wyścigu, młody, i,0 do- mu, Pinta zwycięfa na punktv Proskie- W wadze pótci.;ż:kiej 2 ounkty wal-

piero dwadzieścia lat Jicz11cy kolarz WIMY jest go. · _ kowerem zdobył Ruch, a w wadze cięż 
jeszcze zawodnikiem bardzo mało znanym szer- W wadze piórkowej piękną walkę kiej dla odmiany IKB. 
szej publiczności. Gdy więc wczoraj Jaskólski Ch k 
odwiedził nu w redakcJi prosimy go, by się m1·e1ews l Ma1·chrzyck1· przedstawił łódzkiej braci sportowej. Sympa- -
tyczny kolarz WIMY jest tem zażenowany i moc- SensacyJ"ne spotkanie 08 meczu ł..ódż-Pozoan 
no zawstydzony opowiada nam o swej karjerze 
sportowej, bardzo jeszcze krótkiej, a już znaczo- l . Lódt,. Z patdzi~rnlka. 
nej samemi niemal sukcesami Zar~ądow~ ŁqZB udało s1~ po . długich pe!-

• traktaciach 2 usilnych staramach doprowadzić 
- Kolarstwo uprawiam dopiero drugi rok - ostatecznie do międzymiastowego spe-tkania 

rozpoczyna Jaskólski, przyczem w roku ubie- pięściarskiego reprezentacji Łodzi z reprezen-
głym startowałem w barwach Strzel~cklego Klu· taclą Poz.nania. . 

Sp W dmu wczoraiszym zoi.tała podp1sa11a u-
hu ortowego poczem przeszed~em do WIMY mowa pomiędzy obu zainteresowanym! związ-
w której z11alazłem znakomihł opiekę ze strony kami na podstawie której SP.Otkanie odbędzie się 
kierownika sekcji kolarskieJ P. Cezarego Ulrich· definitywnie w Poznaniu w dniu 10 lii.topnda 
sa. Mam Jakoś dziwne szczęście do czwartego roku. bież .. Mecz rewanżowy odbędz~e .się w 
miejsca w poważniejszych wyścigach. I tak poza Łodzi rówm~ż w nadchodzacym se~me, Jednak 

dopiero z początkiem roku przyszłego. 
Główną atrakcją SJ>Otkania Łódź-Poznań 

będzie walka w wadze średniej pomiędzy dwo­
ma stałymi rywalami Chmielewskim i Majch­
rzyckim, o Ile oczywista ten ostatni uważać bę­
dzie za stosowne stawić się do walki z łodzia· 
ninem. 

Wobec zakontraktowania spotkania z Poz­
naniem odpada projektowany przez SI. OZB 
na ten sam termin mecz międzyokręgowy Łódt 
- Sląsk. Mecz ten odbyć się ~dzie mógł w 
innym tenninie. 

Czołowi lekkoatleci Legjf 
warszawskiej na zawodach w Lodżl 

Lódt, Z pat<lzlerntka. 
W dniu 13 patdzlemil.<a organizuje Łódzki 

Okr.ęgowy Związek Lekko-Atletyczny na za. 
kończenie tegoroczne11:0 sezonu zawody o cha· 
rakterze ogólnokrajowym. Początkowo miał to 
być dzień sportu kobiecego i uczestniczyć mia­
ła w nich między lnnemi znakomita nasza re-

swej drużyny w najsilniejszym sklailzle. Za­
wody te zapowiadają się więc nlezwykJ.e Inte· 
resuląco i będą bezwątpienla na!ciekawsza te­
goroczną, Imprezą lekkoatletyczną na terenie 
Łodzi. 

Podgórze protestuje 
Do wtadz piłkarskich wntynął pro­

test KS. Podgórze w związku z me­
czem z Dąbem o wejście do li~H prze­
granym przez drużynę krakowską 1 :2. 

KS. Podgórze domaga się unieważ­
nienia spotkania, ponieważ publiczność 
kilkakrotnie wkraczała na boisko w 
czasie zawodów i zawodnicy Podgórza 
nie mieli należytej ochrony tak że kil­
ku z nich zostało poturbowanych. 

Jutro trening piłkarzy 
przed meczem z Austrją 

Warszawa. Z października. 
W czwartek zjedzie do Warszawy lS..tu 

graczy, wyznaczonym przez P, Kałuże .lako 
kandydatów na mecz z Austrjq. I ego:!: dma "". 
południe odbędzie się tren;ng, po którym nastąpi 
zestawienie ostatecznego składu reprezentacji. 

Na treningu czwartkowym grać bc:dą dwie 
drużyny, uzupełnione zawodnikami l-egj1, W 
czasie gry dokonywane będ.1 ró!ne prt';hy, za· 
sad.1iczy jednak trzon ~eprezentacli ma być 
następujacy: Albański, Martyna, Doniec, Ko· 
tlarczyk ·n, Wasiewicz, Dytko, Plec, Gemz:i1 
Smoczek, Matias, Kisieliński, 11 dyskusll podle· 
ga kwei:tJa prawego skrzydłn (Plec, czy Rles­
ner) I łącznika (Gemza, ew. Malczyk), 

Austriacy, których skład nie jest jeszcze wia 
domy, przyjadą do Warszawy w sobotę o go· 
dzinie 12.45. · 

Sędziami liniowymi na meczu Polska -- Au­
stria będą ostatecznie PP.: Rutkowski i Arczyń­
ski z Krakowa. Sędzią głównym będzie, jak 
wiadomo, p. Redlichs z Łotwy. 

Drugie zwycięstwo 
JędrzeJowskieJ 

na turnieju w Meranie 
Rzym, Z pddziernika, 

W międzynarodowym turnieju tenisowym 
w Meranie Jędrzejowska ojmosła drugie skolei 
zwycięstwo W drugiej rundzie Polka łatwo 
pokonała Włoszkę Parmegiani w stosunku 6.0, 
6:0. 

Niema mistrza j 
kolarskiego Pabjanlc 

Pabianice, 1 października. 
W PabJanicach rozegrany został w niedzielę 

wyścig kolarski o mistrzostwo miasta na dy· 
stansie 100 kim. Startowało 20 zawodników, 
ukończyło - 16. 

Pierwsze miejsce zajął Witkowski .Eug. (Or­
lę) w czasie 3.32,55 przed braćmi Post, Niewia­
domskim i Stasiem. 

Trasa, która prowadziła • przez Dłutów -
Wadlew, Bełchatów I spowrotem nie była naj­
lepsza. Nagrody m. Pabianic oraz tytułu mi­
strza nie zdobył Jednak żaden zawodnik, gdyż 
regulamin nagrody przewidywał minimum 3 go· 
dziny 20 min. dla pierwszego zawodnika. 

Mistrzostwa Polski 
w koszykówce 

pań odbędą si~ w Krakowie 
W nadchodzącą sobotę i niedzielę odb~dą się 

w Krakowie finałowe rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w koszykówce żeńskie!. Tytułu mistrza 
broni stołeczna Polonia, za§ okręg łódzki repre­
zentowany będzie przez zespćl fabryczny !KP., 
który wystąpi w składz i e: Oruszczyńska, uta· 
żewska, Kasperska, f'ilipiakówna i Nawrocka 
(rez. Szmalcówna i Staj6wna). 

Oprócz Polonji i IKP. startować będzie AZS 
stołeczny l mistrz Krakowa. 

Program spotkań ustalono na posiedzeniu 
Wydziału Gier i Dyscypliny PZUS. jak nastę-
puje: , 

Sobota godz. 10 AZS - Polonja 
godz. li IKP. - Makkabi 
godz. 14 Polonia - Makkabi 
godz, 15 IKP. - AZS. 
Niedziela, godz. 10 AZS - Makkabi 
godz. 11 Polonia - IKP. 

kordzistka Stanisława Walaslewlczówna obok 
czołowych lekkoatletek krajowych Duninów· 
ny, Waisówny i Kwaśniewskie!. Trener Smith w ~odzi 

rozpocznie treningi z pięściarzami 

niedzielnym wyścigiem ,,Expressu" zająłem Już 
uprzednio równieł czwarte młeJsce w biegu do­
koła Łodzi im. ś. p, Władysława Sierpińskiego l 
takież miejsce w biegu naprzelaj o mistrzostwo 
Polski. W biegu tym bylem też pierwszym ło· 
dzlaninem. Poza tem zdobyłem Jeszcze n1islrzo· 
stwo klubowe i startowałem w szeregu Innych 
wyścigów zalmuJ4c zawsze dobre miejsce, Szczę­
ście nie dopisało ml Jedynie w wyścigu organlzn­
wanym przez „Express" na trasie Kraków - Tar 
nów - Kraków, 'gdzie zmuszony ,byłem wycofa.! 
się na trasie spowodu defektu maszyAy, która 
mnie zasadniczo nigdy nle zawodzi. Na szosie 
chyba już w roku bieżącym nie będę startował, 
weimę natomiast udział w bieau naprzełaj LKS-u 
organizowanym w dniu 13 bm. Lubię bvdzo tego 
rodzaju hległ, Potem zaczekam na lód, gdyt u· 

Sprawa pierwsze"° startu Walaslewiczów­
ny skomplikowała się Jednak niespodziewanie, 
gdy.t wyjetdta ona lu.t w dniu 12 pddzlernl· 
ka a więc w przedd:Died zawodów łódzkich na Lódt, 2 patdzlernlka. opóźniony o kilka dni spowodu odbywającego 
zimę do Ameryki, wobec c:zeio Je! udział w za- Łódzkie władze pięściarskie zadowolone z się w nadchodząc~ niedzielę meczu międzypań-

Chmielewski powołany 
do wojska 

Lódt, Z paUlzlernika. 
Najlepszy obecnie p'ięściarz Polski Henryk 

Chmielewski powołany zostaje w najbliższym 
czasie do odbywania słu.żby wojskowej. Służ­
bę odbywać będzie Chmielewski w kadrze sa­
mochodowej w Łodzi, przez co będzie on miał 
możność uczęszczania na treningi. Chmielewski 
ma być wcielony do .szeregów: jeszcze w ciągu 
bieżącegQ i;n.i~ą~ , · 

wQdach łódzkich Jest oczywiście wykluczony. pobytu trenera PZB Billy Smitha w ciągu mie- stwowe11:0 P-0lska - Czechosłowacja, na którym 
Zmniejszy to oczywista znacznie atrakcyjność sląca kwietnia w Łodzi star.aly się u PZB o ma on być obecuy w charakterze sekundanta 
tych zawodów. przydzielenie trenera ponownie Łodzi na pe- I obserwatora. Do Łodzi przybędzie więc Billy 

Wobec takie! sytuacii zarzad ŁOZLA post.a- wien okres czasu. Starania te Jak ill:l: o tern do- Smith dopiero w poniedziałek dnia 7 bm. 
nowi! zoritanizować mecz lekkoatletyczny po- nieśliśmy w swoim czasie uwieńczone zostały Jak zorganizowana będzie praca jego 11a te­
między retirezentacją Łodzi a silną drużyną pomyś11lym skutkiem i PZB przydzielił Smitha renie Łodzi nie zostało jeszcze dotychczas 
klubową stołeczne! Legli, .posiadającej w swych do Łodzi na miesiąc październik. przez miarodajne czynniki ustalone, przyczem 
szeregach zawodnilruw tej miary co: Kutmlcki, Trener Smith winien więc wobec tego roz- Jest iednak rzeczą pewną że zarząd ŁOZB wy-
Noi!, Siedlecki, Łada, Kluk i szereg innych. począć prace w Łodzi już w dniu wczorajszym ciągnie odpowiednie wnioski z niedociągnięć 

Legia zapowiedziała przyjazd do Łodzi Przyjazd jego do naszego miasta został jednak w czasie pierwszego pobytu Smitha w Łodzi. 
••••••••••••••••••••••••e•••••••••• .... •••••••$••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••.....,.„ 

- Nieście pomoc najbiedniejszy 
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Matka dała Adasiowi owa Jabłuszkz - wi~k 

sze oraz mniejsze - i powiedzlałai 
- Dal Stasiowi do wyboru„„ -
Po chwili widzi, że Staś dostał mnlefsze 

fabłko. 

- Czy Adaś nie dał cl wybrać Jabłuszek?­
pyta. 

- Owszem, dal, mamusiu„. - odpowiada 
malec. - „Co wolisz - mniejsze jabłuszko, czy 
żadne?„„" 

•• ... 
Anatol stuknął widelcem w talerz i kazał 

wezwać restauratora. 
- Panie, cóż to za kpiny?!... Zamówiłem 

zupę rakową i nie znajduję w niej ani śladu 
raka!.„. 

- Bardzo P.ana przepraszam - odpowiada 
uprzejmie właściciel restauracji, - Ale jak pan 
dostaje naprzykład, zrazy a la Nelson, to czy pan 
koniecznie musi w nich znaleźć kawałek adm5-
rała Nelsona?„. 

MM· Nr. 275 

Swięło kolejarza polskie20 w Poznaniu POŻAR KATEDRY WE WŁOSZECH. 

Msza polowa na placu powystawowym w Poznaniu podczas Święta Kolejarza 
*.* Polskiego. Na placu zebranych 7 batalionów K.P.W. z całej Polski oraz del_e- 1 

Policlant splsufe świadków Jakiegoś zaiścla gacja kolejarzy gdańskich. J 

na~ '••••••••--~~~~~~~---••••••••••-·w~~~~w~~~~~ 
- Pańskie nazwisko!' - zwraca się do fe- i FI d ,. nej w 14 wieku, wybuchł pożar w ied-

dnego z nich. Nieuchwytny potwór z ory y uej z kopuł. Tylko dzieki niezmordowa-
- Hieronim Kac. nej akcji straży pożarnej I milicji fa· 
- Zawód? : szystowskiej udało się ocalić wspania-
- Agent inseratów. I ty kościół, zawierający bezcenne dzieła 
- Co to za zawód?„. Jak to brzmi po poi- I sztuki. 

sku?.„. 
- Po polsku?„~. Akwizytor anonsów. / 

~.~ Z MIĘDZYNARODOWYCH ZA WO 
Pani Genowefa Jest miłą 1 sympatyczną ko-

1
. DóW KONNYCH W WA~SZA WIE. 

bietą, ale ma iedną wadę - nazbyt często zmle 
nia służbę domową. 

Pewnego dnia zgłasza się nowa kandydatka 
I pyta: 

- Przepraszam, czy łaskawa pani poszuku-1 
Je służącej? •• „ 

- Niestety - odpowiada zacna pani Geno­
wefa - przed godziną zgodziłam iuż nową 

służącą Proszę przyiść Jutro„„ 

** * W poczekalni u pewnego lekarza siedzi kil-
Ku pacjentów. Przed oknem obok palmy leży j 
wspaniała skóre. niedźwiedzia, Wszyscy pacjenci • 
patrzą na nią z podziwem. • 

Wreszcie jeden z nich szepcze: 
- Ciekaw jestem czy to Jest zdobycz my-

śliwska doktora ••• 
- Wykluczone! - odpowiada drugi pacfen!, 
- Dlaczego pan tak stanowczo wątpi? 
- Bo o ile ja znam naszego doktora, to on 

zdziera skórę tylko ze swych pacjentówt 

Na Florydzie, w Stanach Zjednoczonych wielkie poruszenie wywołała wieść i' Orkiestra 1 p. szwoleżerów Cfaje fanfa­
o pojawieniu się tajemniczego potwora. Za drugim razem udało się go sfoto- rą znak rozpoczęcia defilady zawodni-
grafować, ale od tej pory wszelki ślad po nim zaginął. Potwór przypomina ków. 

wyglądem olbrzymiego jaszczura. 
~!!!I!!!~~~~~~~~~!!!!,'!!!!~~~~~~~~~~~!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Cod tien na nowelka ,,Expressu11 

-I przg jo«:lólko 
przyjąć zaiproszen.ia - powiedział z prz.e 
ka.seiJ:P>. 

- Dlaczego? Kleotylda jut bardzo 
sympatyczna. 

- To jest niebezpieczna :l!ra - za­
Gdy Ludwik Autin, prokurent jedne . nia towarzyszka - oświadczył Ludwik. wołał Ludwik zdenerwo-..,•any - M<Yia 

RO z banków paryskich, wracał d() domu : Aktorki rewiowe nie cieszą sie. dobrą żona jest bar.dzo sprytna. Czy nie zda· 
spotkał na ulicy swą żonę Kleotyldę w · reputacją! iesz SQlbie S<Prawy, te wasze. nieoczeki· 
towarzystwie Bianki Laroche. - Bianka strasznie mi się podoba. wana przyjaźń, mo,że nam f!rozić niepr:z.y 

Ludwik przeraził się nie na żarty. Zaipewniam cię, że jest z pewnością u- :emnemi kompliikaoiami? . 
Bianka, młoda aktorka rewiowa, by· czciwsza, niż wiele kobiet z najlepszego - Nie obaw:iaj sd.ę teł1() . Zape\\"llłam 

ła jego przyjaciółką. Kleotylda, jak są- towarzystwa. cię, że ;: moief!o zachowania Kleotylda 
dził do tej pory, nie znał·a jej nawet z Ludwik doskonale wiedział. że tona niczego s~ę nie domyśli. 
widzenia. A teraz szłv razem ulicą, trzy potrafi postawić na swo1iem i dlatego Na tern skończyli re>zmowę. 
mając się pod rękę i rozm!l.wiały o zrezygnował z dalsze1 dyskusji. . BianKa przyszła nazijutrz ol{oło go· 
czemś wesoło. Gdy nazajutrz spotkał się z Bianką, dziny dt:kwiąti?;. Była wesoła. rozmow· 

Kleotylda pierwsza spostrzegła Lud- ~adał jej to samo pytanie. na i banl.z.iei zaimowała się ~eotyldą, 
wika . · - Skąd ty znasz moiią żoo.ę? _ n~ Ludwikiem. 

- Dokąd spieszysz, mężusiu? - za- Bianka zamyśliła się na chwilę i od- Gdy wreszcie oCłeszła.. Lud.wiK 0Cłet-
w0łała roześmiana. parła: . c.hnął pełną piersią. 

Ludwik podszedł do nich. - Poznałyśmy się przypadkowo U Denerwowała f!o ta niezwykła sytu-
- Czy państwo się znaią? - spyta- fryzjera. . _ aoja. Kochał Biankę i nie chciał jej utra-

ła Kleotvlda. Ludwika ogarnął przestrach. cić, a jednocześnie bynaimniej nie miał 
Ludwik nie wiedział, iak ma odpo- W tern się coś musiało kr;;ć. Bianka zamiaru zrywać z żoną. 

wiedzieć. i Kil.eotvlda widocznie nie były koleżan- W dwa dni później Kle 1tvlda popro-
- Nie, nie znamy się, - wyręczyła kami szkolnem.i Dlaczego Kleotyld!I. kła- siła !!o , by jej kupił nowe futro. 

go Bianka. mał·a? Gdyby nie zn.ajomość z Bianką, Lu"J-
Młoda aktorka odprowadziła mał- Po krótkim namyśle doszedł do I wik z pewnościąby jcl odmówił. 

żon ków do domu. wniosku, że na;lepiej zrobi, ieśli nie bę- I Ale teraz bał się przeciwstawić żo-
Gdy Ludwik zna~azł się z Kleotyldą dzie rozmawiał o tej sprawie ni z je- nie - Wybrał jej sam piękny płasz~z i 

sam na sam spytał ją trochę niepewnym dną ani z drugą. Przecież niewątpliwie kazał odesłać do domu. 
głosem: po ~ewnym cz~si~ v.:sz~stko się ~ja~ni W kilka dni później Bianka, której 

- Powiedz mi, dro.!!ie dziecko, - a wowczas zna1dz1e 1ak1ś plan dz1ałarua. złożył wizytę, w delikatny sposób dał·a 
skąd ty znasz tę panią? Gdy po kilkunastu minutach poż€g- mu do zrozumienia, że pragnęłaby mieć 

- To jest aktorka rewiowa. Bardzo nał się z Bianką, powiedziała mu'. brylantowy pierścień. 
miła i wesoł.a osóbka - odpowiedzała - Jutro się zobaczymy. Ludwik nawet kochance ni<e zhyt chę 
mu. - Nie wiem, kochanie. Mam wraże- tnie kuoował prezenty. 

- Ale skąd ty ją wtaściwie znasz? nie, że będę musiał spędzić wiecz-lr w - Nie mam teraz pieniędzy - od-
- Byłyśmy koleżankami szkolnymi. domu. powiedział jej - Będziesz, nl.zstety, mu 

Nie widziałam iei od wielu lat. Dziś - To doskonale się składa. Przyj·a- siała ~aczekać. 
nrzypadkowo spotkałyśmy się na ulicy. dę do was wieczorzm. Kleotvlda mnie _.; • · '"!cę cz~kać. - odparła sta-
T eraz inż będziemy się częs to widywać . 1 zaprosiła. r. we . - Musisz mi już kupić . 

- To nie iest dla ciebie odpowied- - Uważam, że nie powinnaś była Muszę? - oburzył się I uclwik. 

- Czy chcesz, bym powiedziała Kle 
otyldzie, że mnie odwiedzasz·? 

- 'A więc to i est szantaż? 
- Nie. Tylko żart! - roz )Ś~iała się 

głośno manka. 
Ludwi!k zdawał sobie spraw~ że w 

każdym żarcie kryje się szczypta praw· 
dy .. 

Dla"teifo foż tegoż dnia kupił Biance 
piękny pierścień. 

Niii ty<l.zie.ń pÓtnie1 Kilcrntylda zażąda 
ła nowych mebli do salonu. 

Ludwik i tym razem nie sryrzeciwił 
się. 

Skolei Bianka poczęła się dornagać 
futra. 

W cią!!u Cłwuch miesięcy zachcianki 
obu kobiet kosztowały f!o kilk,maśde 
tyslęcy franków. 

Gdy pewne)!o wieczoru Bianka i 
Kleotylda były same, ta ostatnia powie· 
działa: 

- Dobrze zrobiłam, że się ~ hh<i 
sk'omunikowałam. Wiedziałam już od 
sześciu miesięcy, że iesteś przviaciółką 
Ludwika. Do czasu ~dyśmy się poznały, 
Ludwik zarówno mnie iak i tob:e wszy­
stkiego odmaw1ał. A teraz żyje w wie­
cznym strachu, więc stał się szczodry. 

- Jesteś doprawdy bardzo sprytna 
- podziwiała ją Bianka. 

W cią11u następnel!o miesiąca Lurl.-
wik w dalszym cią~u obsypywał obie 
kobiety prezentami. 

I pewnego dnia nagle wszystko dę 
skończyło. 

Aresztowano go za defraudację i 
wsadzono do wiezieni? . 

Dol. 
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